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CZAS
RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Prenumeratę^ p rzy jm u ją :
W'Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 

stęplowćj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: we LWOWIE w A jen c y i „Czasu"
p. I g n a c y  H e r c o l e  w r y n k u  p o d  N r. 238 . —  w WWlednlu p. A.  
Oppelife  Wollzeile 22. — Na Franeyę i Anglię w Pary i  u p. JL. P ło ń s k i,  
Boulevard du Prince Eugene, 95. — w Hamburgn pp. H a a se n s te in  i V o « 
g ie r  — w Frankfurcie nad Menem p . O tto  M olien  — w  Lipsku 
p . H e n r y k  E n g le r  — w Wrocławiu: pp. J e n k e  e t Saw^nig*

h au sen .

K ra k ó w  lO  m aja.
W  sobotnim  num erze  d z ien n ik a  naszego 

podaliśm y osnow ę p ierw szej części ok ó ln ik a  
hrab iego  C ham borda  o A lgieryi. B y ły  tam  
uw agi s łu szn e , i zd a w a ło b y  s ię , że  o d p o 
w iedn ie  in tere so m  F ran c y i i pom yślności 
tej k o lo n ii, sko ro  te  sam e m yśli n ap o ty k a 
m y w  odezw ie N ap o leo n a  III  z 4go b. m. 
C esarz  F ran c u zó w  p rz y rz e k a  m ieszkańcom  
A lgiery i s to w arzy szen ia  p ry w a tn e , a  tak iem i 
Bą w ła śn ie  u s iło w an ia , do k tó ry ch  h r. C hąm - 
b o rd  zach ęca  sw ych  p rzy jac ió ł w piśm ie 
z 30  sty czn ia  r. b . C hw ali N ap o leo n  czyn 
p o p rz ed n ik ó w  swoich i liczy n a  w p ły w  
chrystyanizm u. Tern chętn ie j w ięc podajem y 
d ru g ą  i trzec ią  część w zm ian k o w an eg o  o- 
k ó ln ik a  o d n o szącą  się do dw óch  kw esty j, 
k tó re  w k ró tc e  p rzy jd ą  pod o b ra d y  C ia ła  
p raw o d aw czeg o . O to co  p isze h r. C ham bord
0 d ec en tra liz a c y i:

Decentrąlizacya jest jedną z naszych doktryn. 
Byliśmy pierwszymi, i przez długi czas sami je 
dni, którzyśmy ją  głosili i popierali pomimo o- 
poru i przeszkód bez liku. Dziś ją  wszędzie przy
jęto,' nie dajmy jej sobie wydrzeć, ani też skrzywić.

Ju t w liście moim z 14go listopada 1862 roku 
zwracałem głównie uwagę przyjaciół moich na ten 
ważny przedmiot. Mówiłem im , że jeżeli prawdą 
jest, iż związek, którego tak bardzo pragnąć na
leży, związea władzy i porządku z wolnością, nie 
da się iaaezej zawrzeć stale i trwale, jak  na pod
stawie prawa, to również prawdą jest, iż arbitral
ność gubi i wreszcie zabija władzę, która przeci 
wnie rękojmię swoją i siłę znajduje w woloycb 
instytucyach, jakiemi otoczoną być powinna. Co zaś 
do kwestyi specyalnej, która nas tu zajmuje, do
dawałem, że systemat decentralizacyjny stopniowo
1 roztropnie zastósowany, nie pozbawiając bynaj 
mniej rządu inicyatywy i bezpieczeństwa, jakiego 
wymaga nadzór państwa, miałby najprzód tę nie 
ocenioną koriyść, iżby ułatwił administracyą, u 
prościł ją  i uczynił mniej kosztowną a sprawie
dliwą, boby się stała obcą wszelkim kombiuaćyom 
politycznym odtąd niepotrzebnym.

Mówiłem jeszcze, że deeeatralizacya rozumnie 
pojęta i lojalnie wykonywana pomnożyłaby spo
sobność i podała możność każdemu zostania uży 
tecznym i poświęcenia się stósownie do zdolności 
swoich prowadzeniu wspólnych interesów; utrzy
mywałaby w łonie spółeczności i w zawodach dla 
wszystkich otwartych współzawodnictwo gorliwo
ści, światła i poświęcenia się; dałaby najpotężniej
szy środek zorganizowania demokracyi i uchronie
nia porządku spółecznego od niebezpieczeńitwa, 
jakiem mu zagraża.

Mówiłem nakoniec, że decentralizacya sama tyl
ko byłaby zdolną dać Francyi przeświadczenie i 
świadomość swych potrzeb, życie pełne, całkowite 
i porządne; że sama jedna mogłaby wykształcić 
obyczaje polityczne, bez których najlepsze nawet 
instytucye psują się i upadają; że powołując wszy 
stkich Francuzów do trudnienia się mniej wię 
cej bezpośrednio swemi sprawam i, wyrobiłaby z 
czasem mnóstwo ludzi, u których uczucie nie
zawisłości i nieskazitelności łączyłoby się z do
świadczeniem w sprawach publicznych; że z tego 
jakby z wnętrza narodu wychodziłyby zgromadzę 
nia polityczne, prawdziwa reprezentacya kraju, 
któraby pomagała rządowi do pełnienia wysokie
go powołania swego, przynosząc mu udział, pod
porę i kontrolę rozumną i szczerą, któraby była 
jedną siłą więcej, a nigdy przeszkodą lub niebez 
pieczeństwem.

To, co mówiłem prayjaciołom moim w r. 1862, 
powtarzam i dzisiaj z większym jaszcze naciskiem. 
Nadeszła chwila, gdzie należy podwoić usiłowania 
w zakresie jawności, przekonania i wpływu, aby

iświecić opinię publiczną, przygotować drogi do ko- 
zystnych rezultatów, a przynajmniej przechować 

nietykalnemi doktryny, które są naszą własnośeią.
Wszystko co dotąd próbowano, było niemal zwo- 

doiczem.
Było to tylko przerzucaniem atrybucyj: nie ma 

w tem ani zmniejszenia arbitralności, ani powro
tu do wolności.

Tego trzeba dowieść, a oraz pokazać Francyi, 
że więcej niż kogokolwiek zajmują nas jej spra 
wy i jej szczęście, że stoimy u straży pierwszych, 
a tajemnicę drugiego posiadamy.

T ru d n o  zap raw d ę  s treśc ić  lep iej p ro g ra - 
m at d ecen tra lizacy jn y  w z a s a d z ie , i każdy  
jej stro n n ik  inoże się n a  to p isać . N ie w ą t
p im y , że o p o zy cy a  w tym  k ie ru n k u  w y 
stąp i w  ob ro n ie  d e c e n tra liz a c y i, to je s t  
rpozycya ś ro d k o w a ,  nie s k ra jn a , bo ta  
p raw ie  zaw sze  w duchu  c e n tra liz ac y i p rz e 
m aw ia. Ż ą d a  o n a  w yboru  m erów  i u rzęd n i
ków  m u n icy p a ln y ch , zw ła szcz a  w P ary żu , 
a le  n ie  ty le  w ce lu  ro z sze rzen ia  sw obód  
g m in n y ch , m u n icy p a ln y ch , z g o ła  d e c e n tra 
liz a c y i, ja k o  r a c z e j ,  ab y  w p ły w  rządu  
zm niejszyć , a  sw oje s iły  pow iększyć. W y
kazaliśm y już n ie ra z  o w ą  dążność opozy- 
cy i sk ra jn e j, i p o d o b n o , że w łaśn ie  d la  te 
go rząd  o p ie ra  się tak  siln ie w szelk iej p r a 
w dziw ej d ecen tra lizacy i. S łusznie też p o 
w iada okó ln ik  hr. C h a m h p rd a , że w szelk ie  
do tąd  p róby , a  n aw e t i p ro jek t u staw y , nad  
którym  C ia ło  P ra w o d a w c z e  o b ra d ó w ać  bę- 
dzio w  p rzy sz ły m  czy też b ieżącym  tygodniu , 
jest ty lko  p rzerzucen iem  a try b u c y j , a le  w c a 
le nie zm ian ą  scen tra lizo w an e j ad m in i
stracy i.

N a k o n ie c , w k w esty i w y c h o w an ia , tak  
brzm i o k ó ln ik :

jo ń sk ie j, n ie  k ie ro w a ły  rząd em  R estau ra - 
cyi. W ia d o m o , iż u trzy m a ła  ona  w  ca łe j 
pełn i c en tra lizacy ę  n ap o leo ń sk ą ; decen tra li- 
za cy a  d a le k o  w ięcej za p an o w an ia  L u d w i
ka F ilip a  z y s k a ła  aniżeli pod L udw ik iem  

•XVIII i K aro lem  X. U staw a  o w ych o w an iu , 
której lubo  słuszn ie hr. C h am b o rd  nie u w a 
ża za d o s k o n a łą , a le  p o p ierać  ją  za leca , 
albow iem  o p ie ra  się ona n a  w olności w  z a 
sa d z ie , n ie  je s t ta lfże spuścizną po R estau - 
racy i. G dyby  s ta rsza  lin ia  B u rbonów  b y ła  
d o k try n y  pow yższe n a  swoim  z a p isa ła  sz tan 
d a r z e ,  m o żn a  śm ia ło  poddać w w ątp liw ość, 
c zy b y  sz tan d a r ten  n iebył do tychczas sz tan d a 
rem  F ra n c y i — b y łb y  bow iem  zo s ta ł sz tan 
d arem  w olności.

Czyż potrzeba się rozwodzić nad ważnością spó 
łsezną wielkiej kwestyi wychowania? Któż nie 
jest przekonanym, że jednym z najpewniejszych 
sjosobów zapobieżenia obecnym niedostatkom 
Francyi i przygotpwapra jej lepszej przyszłości, 
jest s ta ran ie  się  o w ychow anie re lig ijn e  i m oralne 
młodzieży, na której polegają najdroższe ojczyzny 
nadzieje ?

Rodzinie i państwu zarówno zależy na tem, aby 
wychowanie we wszystkich stopniach używało zn 
.jełnej niepodległości, koniecznej do wykształcę 
uia we wszystkich klasach spółeczeństwa ludzi u- 
czciwych, Francuzów z poświęceniem, prawdzi
wych chrześcian. Sama atoli tylko wolność może 
wydać te szczęśliwe rezultaty.

Owóż, co się tyczy wyższego nauczania, nie ma 
wcale wolności. W systemacie niższego nauczania 
wolność jest ograniczoną i zagrożoną. W naucza 
niu początkowem widzimy dążność, aby znikła 
zupełnie.

Idzie więc o to głównie, aby ją  zaprowadzić, wy 
kony wać i bronić wszędzie.

Ustawa z r. 1850, lubo od doskonałości daleka 
przyjmowała jednak wolaość w zasadzie i dawa 
ła jej pewne rękojmia. Licznych atoli i ważnych 
doznała naruszeń. Trzeba śmiało brouić tego, co 
z niej pozostało, domagać się z wytrwałą energią 
zwrotu tego co jej odjęto, żądać głośno wiernego 
wykonania ustawy we wszystkich jej rozporządzę 
mach. Szczególniej starać się uchronić klasy ludu 
■A tyrańskiego jarzm a i nieznośnej niewoli przy 
musowego wychowania, któreby dokonało zguby 
władzy rodzicielskiej, i zatarło ostatnie ślady po 
wagi w rodzinie i państwie.

N a  tem  się k o ń czy  okó ln ik . Ż a ło w a ć  
ty lko  m o ż n a , że d o k try n y  te  p o d p isan e  
przez ostatn iego  p o to m k a s ta tsze j linii B ur

IORBSPOIDEICTA CZASU.
W i e d e ń  8 maja.

§. Izba poselskad załatwiwszy na dzisiejszem po
siedzeniu budżet marynarki wojennej, zakończyła 
budżet na rok 1865 i uehwaliła nawet ustawę 
finansową na rok bieżący. Jak we wszystkich 
iunych rubrykach, tak i w wydatkach na mary
narkę wojenną zachodziła wielka różnica między 
rządem a Izbą. Rzad żądał pierwotnie na mary 
narkę wojenną 9,540.247 złr., później zmniejszył 
znacznie swoje żądanie, wydział zaś finansowy 
wystąpił z wnioskiem, aby nie pozwolić rządowi 
więcej jak  7,150.800 z łr.’ Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby rozprawiano przeto nad sumą, jaka 
rządowi ma być przyzwoloną. Jedna część stron
nictwa rządowego z wnioskodawcą Steffcnsem na 
rzs.le, proponowała, aby L ba zalecaną przez wy 
dział finansowy sumę podwyższyła o 600,000 złr. 
lana część tego stronnictwa, a mianowicie poseł 
tryestski Conti, który niedawno utrzymywał, 
ż j Tryest wkrótce trawą z&rośnie, jeżeli i nadal 
dźwigać będzie takie ciężary, jakie dotąd dźwiga, 
domagał się, aby wniosek wydziału podwyższyć 
przynajmniej o 400,000 złr., W obronie tych wnio
s k ó w  gorąco przemawiał m in is te r  Burger, a mię 
dzy innemi argumentami szczególny kładł nacisk 
ua tę okoliczność, iż nie będzie w stanie dotrzy
mać kontraktów, które w interesie marynarki po 
zawierał, i że Izba zmusi go do złamania tych 
kontraktów, jeżeli nie przyjmie przynajmniej wnio 
sku Contego. Po ukończeniu rozpraw, nie można 
było przewidzieć, który z tych wniosków się u 
trzyma, a to głównie z powodu, że dziś ponie 
działek. Posłowie bowiem o kilka godzin drogi 
od Wiednia zamieszkali, zwykli w sobotę po po
siedzeniu wyjeżdżać do domu, i nie zawsze przy 
bywają na posiedzenia poniedziałkowe. Dziś szcze 
góluie lewa strona była bardzo przerzedzona, gdy 
tymczasem centrum wotując za rządem stawiło się 
w komplecie. Przy głosowaniu wniosek Sttffensa 
upadł znaczną większością. Conti był daleko 
szczęśliwszym, musiano bowiem obliczać głosy, 
a nawet próbę przeciwną przedsiębrać. Pokazało 
się jednak, że i on upadł, poczem wniosek wy
działu przyjęto większością 11 głosów. Włością 
nie nasi wotowali za wnioskiem wydziału.

Po załatwieniu tego przedmiotu, przystąpiła Izba 
do ustawy finansowej na rok 1865. Pomimo je 
dnak oszczędności, z jaką Izba przy każdej po 
zycyi postępowała, po zestawieniu dochodów ze 
sumą przyzwolonych wydatków ofea<ało się, że 
dochody nie pokryją w zupełności wydatków. 
Brakuje jeszcze około 7 milionów, na pokrycie 
których trzeba będzie fundusze obmyśleć. Niema 
jednak wątpliwośbi, że Izba nie ucieknie się ani 
dó podwyższenia obecnych podatków, ani też do 
nałożenia nowycb, na to rząd żadną miarą liczyć

nie może. Obecna większość Izby wypowiedziała 
stanowczo, iż nie o podwyższeniu, ale o zumiej 
szeniu podatków myśleć naltź^; i nie pozostanie 
pr/eto nic innego, jak  tylko zaciągnąć pożyczkę. 
Wszakże budżet teu przeszoui dopiero w Izbie 
poselskiej. Świat polityczny z wielką ciekawością 
wygląda, jak  sobie postąpi Izba panów. Czy pój 
dzie za rządem, czy też skłoni się ku Izbie niż 
szej? Jeszcze w roku 1859 polecił N. Pan ówcze 
■memu rządowi usunięcie raz na zawsze deficytu 

budżetu państwa, i zastósowanie wydatków do 
przychodów. Jednakże nie uczyniono tego dotąd, 
lecz przeciwnie, od owej chwili dług państwa po
większył się o 230 milionów, pomimo że Austrya 
używała przez teu czas, z wyjątkiem małej i nie 
kosztownej wojuy duńskiej, głębokiego pokoju.
Na owem też postanowieniu cesarskiem opierała 
Izba poselska głównie swoje argumenta i swoje 
uchwały. Jeżeli opinia publiczna z wielkiem na
tężeniem spogląda na stanowisko, jakie zajmie 
::iba Panów, to nierównie większa panuje cieka
wość, co uczyni Izba poselska, jeżeli tamta od
stąpi od jej uchwał, a pójdzie za wnioskami rzą
du. Bo że rząd bronić się będzie do końca, o tem 
nikt nie wątpi; pomijając bowiem same już liczby, 
na których niemało mu zależy, zechce on podtrzy
mać swoje stanowisko, które Izba poselska pod
kopała, i powetować klęski, które mu zadała.

Na następnem posiedzeniu, które we środę się 
odbędzie, przyjdzie pod rozprawy przedmiot wiel
kiej wagi i wielkiej doniosłości. Rząd wniósł, 
jak wiadomo projekt do reformy podatków. Celem 
jego jest nie podwyższenie, lecz sprawiedliwszy 
rozkład wszelkiego rodzaju podatków. Cyfra obe 
cnych podatków ma zostać ta sama, lecz repar- 
tycya jej na pojedyncze kraje, tudzież w każdym 
kraju na pojedynczych obywateli, ma być na 
sprawiedliwszych oparta podstawach. Co do Ga 
licyi, wielu mniema, że reforma ta jeżeli przyjdzie 
do skutku, znaczną krajowi naszemu przyniesie 
ulgę, że mianowicie przy repartycyi ogólnej kwoty 

odatkowej na pojedyncze k ra je , wypadnie na 
Galicyę mniejsza kwota ciężarów od tych, które 
obocnie ponosi. Ioni zaś lękają się wszelkiej re 
formy, a za przykład stawiają reformę podatku 
gorzalczanego, która podług pierwotaego zamiaru 
nia miała bynajmniej zwiększania , lecz jedynie 
uproszczenie opłat na celu, w rezultacie zaś ten miała 
s k u t ek ,  że gorzelnie nasze sa w znjłgłoym upadku, c 
WydżTaF do zbadania rządowego projektu reformy łi 
podatków wysadzony, nie je*t w stanie na jednej 
Kadencyi czynności swoich ukończyć, domaga się 
zatem od Izby pozwolenia, aby mógł zostać w per- 
maneneyi i prasować nad projektom i po zamkoię 
ciu Izby aż do zwołania izby na następną ka 
deucyę. Otóż kwestya ta przyjdzie we środę poć 
obrady Izby poselskiej. Przyjaciele reformy są 
za permaneneyą; przeciwnicy zaś przeciw wszel
kiej permantncyi, radziby bowiem tym sposobem 
udaremnić lub przynajmniej odwlec zamierzoną 
reformę. Jak  delegacya nasza w tej mierze postąpi, 
jeszcze mi niewiadomo.

chów robi zawisłem ostateczne rozwiązanie spra
wy szlezwicko - holsztyńskiej ze wszystkimi pobo- 

nie z nią łączącymi się względami. Pogłoska 
ta pojawia się z wielką pewnością, a według 
wskazówek ze strony wiarogodnej zasługuje ona 
ua rzetelną uwagę, jako w wysokim stopniu po
dobna do prawdy. Wprawdzie nie postanowiono 
jeszcze nic stanowczego w sprawie rzeczonych 

azdów; ale to nie ulega wątpliwości, że już 
rozpoczęto w tym względzie kroki, a faktem jest 
także, że w sprawie szlezwicko-holsztyńskiej oprócz 
i obok dyplomatycznych korespondencyj nastąpiły 
już bezpośrednie porozumiewania się pomiędzy 

borna dworami.
Stronnictwo węgierskie starych konserwatystów 

dążące do zgody, które od jakiegoś czasu było 
opuściło ręce, w ostatnich duiach znów bardzo się 
krzątać poczęło. Stara się ono zbliżyć się ao stron
nictwa Deaka i chce pośredniczyć między tem 
stronnictwem i węgierskiemi caczelnemi władzami. 
Praktyczny cel, do którego dąży ta frakeya po- 
średuicząca, na tem polega, aby się porozumieć 
względem propozycyj, które rząd ze strony kró 
ewskisj przedłoży sejmowi, a tem samem otrzy

mać jakąś rzeczywistą podstawę dla obrad sej
mowych.

Telegramy z Nowego Jorku przesłane do Lon
dynu donoszą, że prezydent Johnson przyjmował 
wysłanników prezydenta meksykańskiego Juareza 
i że ze swej strony zawezwał do Washingtona 
znanego repuolikańs&iego jenerała Ortegę.

Wilkes Booth, którego zastrzelono, miał na so
bie mundur armii separatystów. Znaleziono przy 
nim weksle kanadyjskie. Minister wojny Stanton 
ogłasza, że spisek na zamordowanie najwyższych 
urzędników Unii uknuto w Kanadzie a w Rich
mondzie go zatwierdzono.

Wiedeń 9 maja.

— r. Przy końcu tego miesiąca przybędzie kró 
pruski do Karlsbadu i zabawi tam ze sześć ty 
godni, zkąd dla dokończenia kuracyi uda się na 
gorący czas letai do Gasteinu w Alpach. P. Bis- 
rnark towarzyszyć będzie królowi tak do Czech 
jak i w Salcburskie, chociaż nie na cały czas ku 
racyi, to zawsze jakiś czas zabawi przy swym 
monarsze. Rzecz prosta, że nie obejdzie się jbez 
odwidzin monarszych jak  w latach poprzednich; 
lak przynajmniej powszechnie się domyślają, z czem 
zuów wiąże się cały szereg różnych innych do
mysłów o polilyeznych następstwach podobnych 
zjazdów. Zpomiędzy różnorodnych kombicacyj 
i przypuszczeń zasługuje najwięcej na uwagę, bo 
ttż i najwięcej jest uzasadniony domysł, który 
od takiego widzenia się sprzymierzonych monar-

W r o e ł a w  9 maja.

f  Jeden z opozycyjnych członków Izby posel
skiej, p. Kirchmanu, były prezes sądu apelacyjne
go w Raciborza, znakomity prawnik i filozof, ezło 
wiek majętny i niezawisły, powiedział niedawo 
temu, że nad długiem trwaniem konfliktu wewnę- 
tzuego bynajmniej nie ubulewa, że owszem ży- 
ezy sobie, aby trwał jeszcze dłużej, bo w tej wat
er w ew nętrznej n a r  O.i przechodzi przez szko
łę, która mu daje poznać wszystkie podstawy 
i warunki życia konstytucyjnego, a tem samem 
prowadzi go do dojrzałości politycznej, z której 
w danych okolicznoś flach nie zaniedba korzy - 
st >ć.

Szanowny poseł ma pod wielu względami siu-. 
szność. Dobijanie się o prawa swoje na praktycz- 
uem polu, w codziennych zapasach z przeciwnika
mi, więcej przyspiesza polityczną dojrzałość naro
du, niż wszelka teoretyczna nauka. Rzuciwszy o- 
ai.m  na czynności Izby poselskiej w bieżącej se- 
syi, znajdziemy poruszoną, rozważoną, zasądzoną 
t ik  cgromaą liczbę kwestyj politycznych wszel
kiego rodzaju, że kto tylko szedł w ślad za nie
mi, choćby tylko dla zaspokojenia powszedniej 
ciekawości, nie mógł nie wynieść z tego bogatego 
materyału jakiegoś przyczynku do uformowania, 
sprostowania lub ustalenia swego zdania. Leży 
w naturze takich wewnętrznych sporów, że nie 
jeden, o który głównie chodzi, lecz wszystkie 
członki organizmu państwa w ruch wprowadzają. 
Pokazało się to z kilkodniowych obrad Izby po
selskiej nad nowellą wojskową. Znacie już prze
bieg i rezultat tych obrad. Warto jednak raz je 
szcze zapisać i oznaczyć cyframi tę ogromną wię
kszość, odrzucającą 258 głosami przeciw 33, 
n jwellę wojskową, aby się przekonać, że w spo
sobie traktowania przez rząd tak kwestyi reorga- 
uizaeyi armii jak  całego konfliktu musiało zacho
dzić coś niewłaściwego, coś takiego, co budziło 
uieufuość, skoro w końcu pozostała po stronie mini- 
8teryum sama tylko frakeya feodalna, a wszystkie 
iune, i to jeszcze w imiennem głosowaniu, prze-

Gzęść literacko-artystyczna.
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Sromotny mord, spełniony w Nowym Swiecie; 
wywołał jeszcze, dzięki Bogu, oburzenie w zgrzy 
białej Europie: nawet w zobojętniałem Paryżu 
wiadomość o nagłym skonie Prezydenta Lincolna, 
nieugiętego piastuna myśli Washingtona, za którą 
niegdyś Francya hojnie krew swoją lała — zawi- 
cbrzyła zwykły porządek życia powszedniego.

Uczucie zgrozy nie mogło się objawić tak gło
śno jak  chciało, ale to pewna, że było silne w ser
cu każdego prawego syna Francyi. Stwierdzili 
śmy to na własne uszy, z niemałem zadziwieniem 
widząc w tutejszej powszechności tak głęboką 
żałobę.

Domagano się na próżno przez czas długi ma 
nifestu od Ciała prawodawczego. Im było więcej 
ciepła u dołu, tem więcej raził chłód na wyży
nach.

Skoro przyszła wiadomość, że nad włoską Izbą 
czarna chorągiew powiewa, że Anglia zgrozą prze
jęta robi manifestacye wraz z królową, że nawet 
Izba pruskich posłów zerwała się jednozgo- 
dnie na znak przywtórzenia słowom adresu współ
czucia dla Amerykanów, a Francya milczy,... nie
zadowolenie dosięgło szczytu.

Dzienniki liberalne wzięły na kieł i poczęły krzy 
czeć: „Czyż nie ma już deputowanych we Francyi? 
Anglia, Italia, Prusy spłaciły daninę współczucia

republikanom amerykańskim ugodzonym w najdo
stojniejszym synu swoim, a Francya milczy? Któż 
się spodziewał, że przyjdzie dzień, w którym Izba 
francuska nietylko nie da przykładu takiej mani 
L.stacyi, ale nawet wstrzyma się od niej.“

Kiedy tak biadały organa opinii publicznej, mło 
dzież akademicka czynem chciała dowieść swych 
uczuć. Komitet obrany głosowaniem ułożył adres 
do lodu amerykańskiego. Miało go zanieść do am
basady amerykańskiej tysiąc dwustu uczniów uni 
wersytetu.

Wyruszyła kolumna uszykowana porządnie, mil
cząca i.skupiona jak  na orszak żałobny przystało. 
Ale przybywszy na most Saint - Michel znalazła 
się na przeciw kompanii piechoty pomnożonej ro
jem polieyantów.

Siła zbrojna rozpędziła akademików. Komitet 
jednak zdołał się przedrzeć do poselstwa Stanów 
Zjednoczonych i odczytać adres, z którego wyjmu
jemy ten ustęp:

„W prezydencie Lincolnie tracim współobywa
tela: nie ma już ojczyzny zamkniętej w ciasnych 
granicach. Ojczyzna nasza wszędzie, gdzie nie ma 
panów ani niewolników, wszędzie gdzie żyć mo
żna swobodnie i za wolność walczyć. Ten, którego 
zamordowano, był obywatelem tej Rzeczypospoli
tej, gdzie wielcy ludzie nie są zdobywcami gwał
cącymi święte prawa ludu, ale fandatorami i stró
żami ich niepodległości, jak Washington i Lin 
coin. Prawość, prostota, energia w walce, umiar
kowanie w zwycięstwie, uszanowanie wolności za 
wsze i wszędzie — oto zalety wybrańców amery
kańskiego ludu.“

Kiedy z powodu powyższej manifestacyi nastą
piły aresztowania, Silcie popierający rząd i zawsze

przychylny władzy, już nie mógł wytrzymać, i ko 
rzyatając z wypadku wypędzenia z liceum owych 
acz n i— którzy to , jak  wam pisałem, na kursach 
dokazywali—w artykule wstępnym napisał te śmia
łe słowa: „Za co aresztujecie kwiat naszej mło
dzieży? Za to że poszła za najszlachetniejszym po 
pędem? Jeżeli tak , jeżeli chcecie żeby pozostała 
zimna i obojętna wobec największych i najtragi- 
zniejszyeh wypadków historyi, to pozwólcie gi- 

mnazyastom zawieszać zielone woale i palić cyga
ra na kursach: to jedyny sposób mienia później 
młodzieży niezajmującej się wcale polityką."

Nareszcie parcie opinii publicznej przemogło. 
Minister spraw zagranicznych wystosował list do 
francuskiego posła w Washingtonie i odczytał go 
w Ciele prawodawczem.

Lepiej póżao niż nigdy— mówi przysłowie; tą 
razą atoli opóźnienie, odjęło odezwie wszelkie 
prawdopodobieństwo współczucia. Przyczyn braku 
onego domyślić się łatwo. Ale te niechęci szkodzą 
tylko niechętnym. Krew sprawiedliwego od wie
ków była i będzie okupem niewolników.

Dnia 29 kwietnia odprawiono w amerykańskiej 
kaplicy na polach Elizejskich nabożeństwo żało
bne z powodu śmierci Abrahama Lincolna.

Kaplica nie mogła pomieścić ani setnej części 
przedstawicieli rozmaitych potęg i towarzystw. Ad 
jntant reprezentował Cesarza. Książe Napoleon 
był osobiście. Prawie wszystkie poselstwa były 
reprezentowane przez głowy swoje'— dzienniki pa 
ryzkie przez redaktorów naczelnych. Wzniosła 
przemowa pastora Limson zakończyła obrząd ża
łobny.

Prócz tego nabożeństwa przy ulicy Bayard, by 
ło jeszcze jedno, które wyprawili południowi A

merykanie, jako protestacyą. Było to Piłatowe u 
mycie rąk.

Posłano zaproszenie panu Slidel reprezentanto
wi Stanów południowych w Paryżu. Ten odpisał 
ziomkom, iż zaprosiay ich przyjmujó dla siebie i 
dla swojej rodziny, atoli na obrzędzie żałobnym 
uie będzie „z obawy, żeby w tem nie upatrzono 
albo obłudnej wystawy nieistniejącego żalu, albo 
też uznania niesprawiedliwości sprawy Stanów po 
ludniowych."

W obec takich wypadków jak  mord prezyden
ta, bledną wszystkie inne. Trudno nawet zapa
trzonemu w Boga zabierającego w apoteozie czło 
wieka sprawiedliwego, skoro zwyciężył złe i prze
baczył — trudno, mówię, uchwyeić nić ludzkich 
działań.

Ażeby nie upaść od razu w błoto, zaczynam od 
Towarzystwa Franklina, którego celem rozpowszech
niać biblioteki ludowe.

Towarzystwo to odbyło pierwsze publiczne po 
siedzenie w konserwatoryum sztuk i rzemiosł.

Prezydnjący radca staun Alfred Blanche odczy
tał najprzód raport z działań Towarzystwa i o stanie 
księgozbiorów ludowych we Francyi. Na czele o- 
światy krajowej stoi Alzacya. Po departamencie 
Wyższego i Niższego Renu, ruch umysłowy naj
silniej się objawia w departamencie Mozelli i Vo- 
gezów.

Po załatwieniu spraw bieżących pan Laboulaye 
opowiedział żywot Franklina, patrona towarzy
stwa. Mowa jego prosta a obrazowa niezmiernie 
zajęła słuchaczy, których było mnóstwo. Zestawie
nie Franklina z Lincolnem, który także wyszedł 
z klasy roboczej, uwagi, jakie nastręczył skon te 
go człowieka ugodzonego śmiertelnie w chwili,

kiedy podpisywał wyzwolenie kilku milionów lu
dzi, wywołały objawy niezwykłej sympatyi dla 
mówcy i jógo bohatyrów.

Pan Juliusz Simon widząc tak wysoki nastrój sali, 
wystąpił i zaczął mówić o wychowaniu ludowem.

Przyklaśuięto najżywiej temu ustępowi, w któ
rym pan Simon odezwawszy się niby do interwen
c ji państwa, dodał, że te miliony, których od rzą
du się domagamy, mamy, jeżeli wszyscy poświę
cimy się tej wielkiej sprawie i na siebie tylko li
czyć będziemy. „Jeżeli w każdej gminie franeuz- 
kiej znajdzie się jeden człowiek gorliwy, to wy
starczy do pokryeia szkołami i bibliotekami zie
mi naszej: jeden gorliwy, więcej niż budżet gru
by, rozbudzi w gminie zamiłowania nauki 4  do
prowadzi Franoyą do umysłowego poziomu k ra 
jów ościennych."

W ielką, największą nowiną miejscową jest 
przedstawienie Afrykanki. Czyniono dla niej sza
leństwa rzadkie nawet w P aryża: płacono po 6000 
franków loże, a po 500 jedno miejsce parterowe.

Przedstawienie odbyło się 29 kwietnia, w wigi
lią wyjazdu Cesarza do Afryki. Pomimo licznych 
skróceń, jakich dokonać trzeba było, reprezeuta- 
oya trwała od siódmej do pierwszej po północy. 
Po tem nastąpiła apoteoza Meyerbeera: popiersie 
jego wieńczyły role główne wszystkich jego oper. 
Orkiestra grała pieśń, którą Afrykanka śpiewa ko
nając, a która pieśń to okrzyknięta arcydziełem, 
zdaniem znawców tem będzie w dziele Meyerbeera 
czem Requiem w dziele Mozarta.

Głos publiczny zawyrokował, że partycya ostat
niej opery Meyerbeera niższą jest od Roberta i 
Hugonotów, a wyższą od Proroka i reszty rodzeń-
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szły na stronę opozycyi. Nie był to skutek i u ó w  

Jskobiego, Waldefea, Gneista, bo frakcya np. ka
tolicka, i frakcya starych liberałów nie stoją by
najmniej z niemi w zgodzie co do swych opinij 
politycznych; ani był to skutek gwałtownego par
lamentarnego a raczej nieparlamentarnego starcia 
się referenta Gneista z ministrem wojuy jenerałem 
Roouem. Główną przyczyną do odwrócenia się tak 
jawnego i stanowczego frakcyj środkowych od 
ministoryam było to, że wszystkie oświadczenia 
tegoż z gotowością do zgody, powtarzane przez 
cztery miesiące, zeszły do czczych słów, gdy wnio 
Bek posła Bonina, stawiający poprawkę do no 
welli wojskowej, nie znalazł u ministra wojny 
spodziewanego i prawie już urzędownie zapowie
dzianego uwzględnienienia. Wnioskodawca ztrw a 
złoty most, który położył rządowi, otwierając mu 
jak  najzaszczytniejszą dregę do zgody, i pozostał 
ze Bwoimi i ze wszystkimi innymi, którzy najgo 
ręeej tej zgody pragnęli, po stronie opozycyi.

Wob8C tak ogromnej większości, ministeryum 
wszędzie iadziej ustąpiłoby z miejsca; nie śmiało 
by rozwiązywać Izby, w niepewności zyskania 
większości. Z tego powodu Izba i tutaj nie będzie 
rozwiązaną; ale i o ustąpieniu ministeryum nie 
masz mowy, bo to nie jest zwyczajem w konsty 
tucyonalizmie pruskim, aby ministrowie, mianują
cy się być sługami króla, wypełniającymi tylko 
jego wolę, uchylali czoła przed większością Izby. 
Uważanoby to tutaj za jeden z najważniejszych 
kroków na drodze wiodącej do parlamentaryzmu, 
który obeccie, z samej tylko nazwy, jest solą wo- 
ku każdemu mężowi stanu panującego obecnie sy
stemu. To też słychać, że wniosek Bonina nie 
z woli ministeryum został pominięty, lecz z oso
bistej woli królewskiej. Ministeryum postanowiło 
zrobić z wniosku użytek i upoważniło do tego je  
cerała Roona, ale król miał się temu sprzeciwić 
uważając reorganizacyą armii za własne dzieło, 
które żadnej zmianie uledz nie może i nie powin 
no. Tak dziś sprawę tę tlómaczą.

Obrady Izby poselskiej nad interpelacyą polską 
zamieścicie zapewne szczegółowo. Nie zdaję dla 
tego z nich sprawy. Izba przyśpiesza czynności 
swoje. Najważniejszą sp ra są  jest kwestya mary
narki, która znajdaje się jeszcze w komisyi.

S * * r y i  7 maja.

t Ciało prawodawcze zajmowało się w piątek 
i sobotę projektem do nowego prawa o bonach, 
chlques, które naprzód w Anglii weszły w użycie, 
a aziś znane są już w całoj Europie. Jest to ro 
dzaj asygaacyj płatnych na okaz, a idących na 
rachunek kredytu, jak i okaziciel znajduje u swo
jego depozytarynsza lub bankiera. Celem ich jest 
nłatwiać kredyt chwilowy i obieg pieniężny. Do
świadczenia robione z temi bonami w Anglii przy
niosły nieocenione korzyści; jednak wo Francyi 
okazały się one prawie bezskutecznemi, najpierw 
dlatego, iż rząd ostęplował te bony 5 cent. od 
100 franków, a powtóre, iż przyznano okazicielowi 
prawo, w razie nieodbioru kapitału bezzwłocznie, 
założenia w tea moment protestu. Bon zatem taki, 
od którego potrzeba opłacać wysoki podatek, a 
który zarazem zagraża natychmiastowym prute 
stem,' mogącym pociąguąć za sobą ogłoszenie u 
padłuści, nie przedstawiał tutejszym kupcom do
godności, był bardzo mało używanym, a przeto i 
nie przynosił dla obrotu pieniężnego odpowiednich 
korzyści. Projekt do nowego prawa proponuje zu
pełne zniesienie stępia, a zarazem przedłużenie 
terminu protestu do 24 godzin, tak jak się to 
dzieje przy węzłach '*) Dyskusya nad tern prawem 
zajmowała Ciało prawodawcze przez dwa dni: nie 
będę jednak z niej zdawał sprawy, bo wątpię, 
ażeby czytelników waszego dziennika mogły zaj
mować szczegółowe rozumowania o takich środ 
kach kredytu i pieniężnego obrotu, które u naB 
zapewne jeszcze nie prędko okażą się potrzebne- 
aii. Wolę natomiast nadmienić, iż na posiedzeniu 
piątko wem wywiązał i się przypadkowo dyskusya 
o inną i daleko ważniejszą kwestyę. P. Lanjuinais 
bowiem zażądał, ażeby komisya budżetowa udzie
lała deputowanym do przejrzenia tak protokółów 
swoich posiedzeń, jak i dostarczanych jej doku
mentów urzędowych, inaczej bowiem wnoszenie 
poprawek jest niemożebnem. Po bardzo ożywio
nej rozprawie nad tam żądaniem, wice-prezes pan 
Le Roux oświadczył kategorycznie, iż rząd nie 
może mu zadość uczynić, czego ttż można było 
z góry być pewnym, bo przyznane ealej Izbie 
prawo wglądania w protokóły komisyi i doku- 
meuta urzędowe musiałoby za sobą sprowadzić 
wielkie dla rządu niedogodności. Izba też przeszła 
nad tą kwestyą do porządku dziennego, ale po-

*) Przez to czyki, cheeks, straciłyby całą ważność 
swoją bezzwłocznego podnoszenia kapitału lokowa
nego. (Red.)

ruszyło to tutaj znowu liberalne stronnictwa, które 
chciwie chwytają za każdą sposobność rozszerze
nia swojej kontroli nad czynnościami rządu. Jakoż 
i w ogólności niemało w ostatnich dniach o tern 
mówiono a nawet pisano, że Izba zaczyna teraz 
tr. chę swobodniej myśleć, a nawet i działać. Gło 
sowacia w dwóch kwestyach, mianowicie w kwe- 
styi wolcości druku i zmniejszenia armii stojącej, 
osazały cyfrę przeszło sześćdziesięciu deputowa- 
uyeb głosujących przeciw wnioskom rządowym, 
od której odciągnąwszy piętnastu członków stałej 
opozycyi, okazuje się, iż jest już około pięćdzie 
sięciu deputowanych w Ciele prawodawczem, któ 
rzy czują potrzebę i mają odwagę łączenia się 
w niektórych sprawach z opozycyą. Wypadek ten 
nie ma wprawdzie żadnego politycznego znaczenia, 
lecz jest bardzo wymowną skazówką, że opinije 
liberalne, a z niemi razem nieukontentowanie z do
tychczasowych ciasnych form rządu coraz bardziej 
się szerzy i upowszechnia.

Trzechmiesięczny termin oznaczony ustawą dla 
każdorocznej kadencyi Ciała prawodawczego, koń
czy się z dniem 15 maja, a Izba nie przystąpiła 
jeszcze do rozbioru budżetu. Przedłużenie zatem 
tegorocznej kadencyi okazuje się nieuniknionem 
M ówią, iż zostanie ona przedłużoną do 15go 
czerwca; lecz i ten termin zaledwie do dokładne 
go przedyskutowania całego budżetu wystarczy 
To też zdaje się być rzeczą pewną, że niektóre 
już wygotowane p ro jek tą -dp  praw Lis przyjdą 
v»’ tym roku wcale pod obrady.

PP. Carnot, Guóroult, Havin, Jules Simon i t. d 
wnieśli poprawkę do odpowiedniej rubryki budże 
tu, ażeby rząd zaciągnął pożyczkę 140,000,000 
franków na cele wychowania publicznego. Nie mo 
żaa sobie wszakże robić nadziei, ażeby wniosek 
ten został przyjętym.

Tutejsze dzienniki zaczynają cokolwiek jaśniej 
spoglądać na właściwe znaczenie negooyacyj to
czących się obecnie pomiędzy W. Emanuelem a 
Rzymem. Przekonywają się nareszcie, o czcm was 
ciągle w moich korespondencyąeh upewniam, że 
negocyaeye te odnoszą się tylko do szczegółowych 
kwostyj kościelnych, lecz w obecaem p łożeniu 
rzeczy nie mogą się jeszcze oduościć do kwestyj 
i stosunków politycznych. Jesteście zresztą o tern 
tak samo a często daleko dokładniej zawiadamiani 
przez waszego korespondenta z Rzymu. I  tutejsze 
sfjry rządowe zapatrują się także tak samo na 
obecne zbliżanie s'ę Wiktora Emanuela do Rzy
mu i uważają je  także za fakt wielkiój wagi, lu
bo jego obecnćj doniosłości umieją trafcie zakre 
łlać granice. L tc j  ich stanowisko zapatrywania 
się jest inne. Zdarzyło mi się wczoraj być świad 
kiom bardzo zajmującćj rozmowy o tych sprawach, 
toczoućj w towarzystwie złożonem z imperyalistów. 
Brano tam między innemi głównie ten szczegół 
na oko, iż Yegezzi, załatwiwszy jakokolwiek naj 
bardzićj dolegające kwestye kościel 10, mógłby, w 
szczęśliwym dla siebie razie, choćby tylko w ćba 
r..kterze prywatnego pośrednika, pozostać w Rzy
mie, a uzyskawszy już raz przystęp do Papieża, 
pracować dalój nad tom, ażeby pola zbliżania się 
dworu włoskiego do Stolicy Apostolskićj ile mo 
żaości rozszerzyć. Owóź więc Fraucj a, lubo szcze 
r?.e tego pragnie, ażeby te oba dwory weszły w 
pi rozumienie ze sobą, jednak, ja k  się okazuje, 
nie życzy sobie wcale tego, ażeby to porozumie 
nie przyszło do skutku bez nićj i patrzyłaby z 
wielką uwagą na wszystko, coby się układało 
pomiędzy F lo r e u c y ą  a R z y m e m  z jćj o m in ięc iem . 
Trudno bowiem dosyć dobitnie wyrazić, do j a 
kiego stopnia Fraucya jest w tym punkcie niedo 
wierzającą, mianowicie co do rządu włoskiego, 
od którego, pomimo najszczerszój na oko pr/.yja- 
żai, nietylko za czasów Cavoura, ale i po nim, 
doświadczyła niemało chytrości. To usposobienie 
tutejszego gabinetu zostało już nawet niejedno 
jfotuie odkrytam tak w dziennikach, jak  w Is- 
bach, i możaa być pewnym, że ambasada fran
cuska w Rzymie nikogo z taką nie nadzoruje ba- 
czuością, jak  pana Yegezzi i wszystkich podo
bnych posłów i pośredników.

O szczegółach podróży casarskićj po Algieryi 
m&cie wcześniej wiadomości przez dzienniki, ni 
żeli przynieść je może prywatna korespondeneya. 
Równocześnie z tym listem odbierzecie manifest 
cesarski do mieszkańców Algieru *). Znajdują się 
w nim dwa ustępy, które mają pewne znaczenie, 
a mianowicie: „Jesteśmy tutaj władzami, bo je- 
8‘eśmy wyżsi cywilizacyą. Powinniśmy być szla
chetni, bo jesteśmy mocniejsi." Niektórzy widzą 
w tych słowach odbicie się przypisywanej Cesa 
rzowi myśli zmienienia systemu rządu w tych kra
jach, a to tern bardziej, ile że w odpowiedzi d a 
nej przezeń merowi Algieru, zapowiada otwarcia: 
„iż odtąd silne stowarzyszenie zamierza sprawić 
tu wielkie rzeczy", co się niezawodnie odnosi do

*) Już wczoraj nas dossedł i był w- Czasie nraie- 
iczony. (Red.)

wspomuianego już dawniej przezemnie zamiaru 
Cesarza utworzenia wielkiego stowarzyszenia, na 
wzór kompanii wschodnio-indyjskiej, i poruczenia 
mu kolonizacyi Algieryi pod protektoratem fran
cuskim. Są to przypuszczenia wprawdzie dalekie, 
1 c i .  przynajmniej prawdopodobne a zawsze do
stateczne, ażeby wobec nich wcale niedorzecznym 
ukazał się wczorajszy artykuł Memorial Diploma 
tique, który utrzymuje apodyktycznie, że Cesarz 
wcale żadnych zmian nie zaprowadzi w Algieryi 
a to dla tego, że żaden Napoleon nie potrafi u 
szczuplić granic Francyi! Cóżkolwiekbądż, zamiast 
zapuszczać się w próżne domysły, wolę przytoczyć 
ustęp z liatu pana P. Blanc, sławnego ag tatora za 
ulepszeniem stanu rzeizy w posiadłościach afry- 
kińikich Francyi, który sam posiada tam wła 
sm ść: „Czego się koloniści tutejsi mogą jeszcze 
obawiać?— powiada p. Blanc,— oddanie władzy 
Abdelkaderowi jest mało do prawdy podobnem, 
cokolwiekbądż o tem p. Girardin pisze. Rządy 
wpjskowe są gwiazdą znajdującą się obecnie w 
najpełniejszym blasku: mogą one już tylko upadać 
ale nie podnosić się. Wszystko; co ta administra- 
cyja razem z biórokracyą tutejszą robi i jeszcze 
zrobi, nie zdoła powstrzymać rozwoju i wzrostu 
kolonizacyi, która, mimo wszelkich }jrudaości i 
przeszkód,, z niezwalczoną wytrwałością buduje, 
orze i zasiewa, postępu jej żadna siła powstrzy
mać nie zdoła. Zarzuciła ona kotwicę w tych fcie- 
miach i nikt jąj ztamtąd nie ruszy. Ażeby kolo- 
nizaeyę naszą zachwiać, potrzebaby kraj ten na 
powrót oddać muzułmanom, a i to jeszczeby ją  
tylko opóźniło, ale nie powstrzymajo." Jeżeli tak 
silna wiara towarzyą?y tamtejszym apośtołom chłze- 
śuisóstwa i cywilizacyi, to można się tem tylko 
cieszyć; ale pomiędzy zwycięstwami oduoszonemi 
ferz; ż . m i pługiem, a zwycięstwami, kajdan i mie 
cza, należy zawsze, jak to już raz wspomniałem, 
słuszną zachować różnicę.

Mówią dziś znowu, że Cesarz około dwóch mie
sięcy zabawi w Algieryi i dopiero w Sierpniu do 
Paryża powróci. Powracając, zatrzyma się w T a 
lonie, gdzie obejrzy okręt pm ceroy budujący 
się tamże według jego własnego pomysłu, a który 
b iz  dział, tylko swoim ciężarem, szybkością i siłą 
uderzenia ma okręty rozbijać. Statek ten nazywa 
się „Cliocu.

P. Mazade, zuamienity i wysoko ceniony publi 
cysta francuski, zamieści w zeszycie Revue des 
deux Mondes mającym wyjść 15go b. m. nową 
pracę podtytułem : „Niderlandy pod rządami księ 
eia Alby." Autor wykazuje w nim, jak  dalece ty- 
r&ńskie rządy Alby ucisaęły, wyniszczyły i osła
biły chwilowo ludność tych krajów, a jak  takowa 
pomimo to wszystko zachowała swoją żywotność 
i siłę moralną, i w końcu przecież wyswobodziła 
się z pod jarzma. Panu Mazadey obok uznania 
ziakom itego talentu, trzeba jeszcze oddać i tę 
sprawiedliwość, iż głęboko przez siebie uczute pra 
wdy wypowiada nago, dobituio i bez żadnego 
względu na to, o ile nieprzyjemne lub przykre 
mogą zrobić w tyi h albo owych sferach wrażenie.

Czas wczorajszy został skonfiskowany. Presse 
Z śrga bywa konfiskowana od Igo maja codzien
nie. Kslńische Zeitung konfiskowano przez trzy dni 
d ień po dniu. Independance belge skonfiskowano 
także dwa razy w jepnym tygodniu.

£4r a k ó w  10 maja. Cesarz JMć pozwolił rad 
a y  n a m ie s tn ic tw a  hr .  Maaj-ycemu Pzieduszyekiemu, 
właścicielowi ziemskiemu, Kalikstowi Orłowskiemu 
i Drowi filozofii Wincentemu Polowi - Polenbnrg 
przyjąć i nosić nadane im ordery papieskie.

W ie d e ń  9 maja. Pół roku upływa od dnia, 
w którym p. minister skarbu złożył do laski mar
szałkowskiej preliminarz budżetu na rok 1865. 
Od tej chwili nie raz jeden czy to z ponfoych po
siedzeń wydziału esy z ja< uych obrad nad nim 
[zbyjwynurzał się on na wierzch, zaćmiewając swem 
znaczeniem wszystkie wewnętrzne kwestye monar
chii. I nic dziwnego, bo w nim skupiały się wszy- 
tkie sprawy polityczne i materyalne, w niem co 

najważniejsza agitowała się po za plecami innych 
spraw wielka kwestya konstytucyjna, oczekująca 
rozwiązania swego od pierwszych zawiązków par
lamentaryzmu w Austryf. Dyskusya nad budżetem 
przyniosła w owocach więcej niż wszystkie inne 
rozprawy w parlamencie austryackim: przyniosła 
sijuie ukonstytuowane stronnictwo, które śmiało 
przyjęło rękawicę przez rząd rzuconą, a zręcznie 
toczonym bojem przyprawiało go o nieustanne po
rażki, przyprawiło w rezultacie o utratę uroku, 
stóry w krajach koronnych pobliższych Wiednia 

otaczał do niedawna jeszcze ministerstwo p. Schmer- 
‘uiga. W 21 posiedzeniach poświęconych rozbio
rowi budżetu, tie  przypominamy sobie, aby wy
nurzyła się jakakolwiek kwestya wewnętrzna wię 
szego znaczenia, któraby wykazała zgodę między

większością Izby a rządem: kwestya węgierska, stan 
oblężenia wGalicyi, § 13, postępowanie przedmioto
we, itd.przesuwały się niby w kalejdoskopie kopiąc 
coraz szerszy przedział między ławą ministeryalną 
a Izbą. Co dalej nastąpi? W innych krajach, gdy 
się znajduje taka większość z programatem w waż 
niejszych przynajmniej kwestyach jasno określo 
nym, nie byłoby wątpliwości. W Austryi zanim 
rząd poweźmie postanowienia, zabierze głos jesz
cze wsprawach spornych Izba wyższa. Być może, 
iż orzeczenia, które ona wyda, posłożą do uspra 
wiedliwienia zarządzeń ministerstwa: formie sta
nie się zadość, bo dwa czynniki ustawodawcze 
na jedno się zgodzą. Ale czy przy zadośćuczynię 
nia formie nie poniesie uszczeibku istota systema 
tu konstytucyjnego, to inne pytanie.

Skończone już więc rozprawy nad budżetem, a 
p siedzenie, z którego sprawę tu zdajemy, jest osta- 
tniem z poświęconych dyskusyi budżetowej. Przed
miot rozpraw — marynarka wojenna — jest wła 
śnie tą pozycyą preliminarza, z którą najsrożej 
obszedł się wydział finansowy; ztąd dla rozpraw 
mogłoby się było obudzić zajęcie, gdyby uznanie 
tak powszechne wniosków wydziału w kwestyi 
budżstu ministerstwa wojny nie było przesądzało 
o stanowczym zwycięztwie opozycyi i w dzisiej
szych rozprawach.

Rząd tylko z obowiązku bronił straconego po 
stbrunku bez nadziei zwycięztwa.

Zanim przystąpiono do rozpraw nad budżetem 
miaisterstwa m arynarki, załatwiono kilka spraw 
pomniejszej wagi. P. K a l c b b e r g  przyrzekł ry
chłe udzielenie odpowiedzi na interpelacyę Men- 
dego względem przedłożenia propozycyi dutyczą 
cej budowy kolei żelaznej z Wiednia do Badzie 
jowijj, sam zaś przedłożył i uzasadnił projekt 
budowy kolei żelaznej górno austryackiej w kie 
runku Braunau-Ried-Neumarkt. Do zbadania tego 
projektu wysadzono osobny ydział.

Poczem Izba przystępuje do następnego przed
miotu porządku dziennego, którym jest budżet mi 
uiśter8twa marynarki.

Bar. E i s e l s b e r g  rzecz czyni imieniem wy 
działu, którego konkluzya zaleca, aby wydatki 
tego ministerstwa przyznać w sumie 7,150,800 złr. 
z nieograniczonem prawem przenoszenia. Prelimi
narz rządowy w pierwotnym układzie dotpwał mi 
nisterstwo marynarki sumą 9,540,247 złr., różnica 
zsjtem między sumą przez rząd wymaganą, a tą, 
którą wydział przyznaje, wynosi nie mniej nie 
więcej jak  2,389,447 złr.

Pomost między dwoma cyframi powyższemi 
ścele  oświadczenie p. m i n i s t r a  m a r y n a r k i  
złożone na posiedzeniu poniedziałkowem, jako rząd 
uznaje możność wykreślenia z budżetu marynarki 
wojennej sumy 1,750,000 złr., to jest 20 %  pier 
wotnego preliminarza. Większych zaoszczędzeń po 
czynić nie można bez osłabienia marynarki — za 
pęwnia p. Berger, wykazując liczbami, iż prawo 
przenoszeń nie ochroni od niedoboru.

Następni mowey O b ę r t ,  S t e f f e n s  i C o n t i  
oświadczają się przeciw wnioskowi wydziału: dla 
pierwszego nie zapewnia takowy dostatecznej siły 
marynarce austryackiej do zasłonięcia państwa 
wobec marynarki włoskiej, dla drugiego pozosta
wia bez opieki handel zamorski, clla trzeciego 
podkopuje kredyt państwa, pozbawiając rząd mo
żności zaspokojenia kontraktowych zobowiązań. 
Steffens i Conti stawiają samodzielne wnioski: 
wedłog pierwszego należy przyznać na potrzeby 
marynarki wojennej sumę 7,770,247 złr. z prawem 
swobodnego przenoszenia , w edlng drugiego —  
w razie nieprzyjęeia wniosku Steffeosa — sumę 
7,635,196 złr.

Wnioski te wywołują opozycyę posłów S k e n e -  
go i H e r b s t a ,  którzy wykazując, iż nie siła to 
marynarki w oj'cncj ożywia stosunki handlowe i 
zabezpiecza handel zam orski, zalecają przyjęcie 
niezmienne wniosku wydziału.

Rozprawy ogólne zamknięte, a według zwyeza 
ja  ostatnie strzały wymieniają między sobą spra 
wozdawea wydziału i minister. Bar. E i s e l s b e r g  
przedstawia konieczność zaoszczędzeń ze wzglę 
dósv na finanse państw a, za których zasileniem 
nie trudno będzie dopełnić braków i niedostatków 
dzisiejszego stanu marynarki; bar. B e r g e r  kreśli 
polityczne wymogi przemawiające za posiadaniem 
potężnej marynarki, a w końcu błaga o postąpie
nie przynajmniej o 400,000 złr. nad wniosek wy
działu dla zaspokojenia zobowiązań kontrakto 
wych.

Ale Izba była nieubłaganą: najprzód wniosek 
Steffensa a potem i Contego odrzucone. — Wnio
sek wydziału przyjęty.

Następny przedmiot porządku dziennego jest u- 
lożenie ustawy finansowej. Sprawozdawca wydzia
łu T a s e h e k  wstępuje na mównicę. Porównywu- 
jąc wnioski wydziała z uchwałami przez izbę po- 
wziętemi sprawozdawca oblicza podniesienie wy
datków nad zalecenie wydziału o sumę 196,405 
złr. W uwzględnieniu zmian takowych sprawo

zdawca formułuje ustawę finansową jak następuje
Art. I oznacza ogół wydatków państwa na rok 

1865 w sumie 522,045,860 złr. Art. II stanowij, 
iż suma ta ma być użytą w granicach ściśle okre 
ślonych tylko nu cele wymienione w preliminarzu 
państwa. W niektórych jednak pozycyach prelimi
narza przyznane zostaje prawo przenoszeńia.

Ta zabiera^ glos p. M i n i s t e r  s k a r b u ,  aby 
po raz ostatni windykować dla rządu prawo swo
bodnego przenoszenia. Rząd pragnie, aby budżet 
aie był martwym kawałkiem papieru; pragnie, aby 
się stał rzeczywistością. Aby tego dopiąć, należy 
mu przyznać prawo przenoszenia: bez niego rząd 
będzie uniewinnionym, jeżeli z kwotami przyzna- 
nemi pod poszczególnemi tytułami nie podoła wy 
datkom.

Głos p. Ministra nie odniósł pożądanego skutku:
Art. II przyjęty w myśl wniosku wydziała fi

nansowego, podobnie jak  wszystkie następne.
Art. III oznacza dochody państwa w sumie 

514,905,453 złr.
Art. IV zaleca dalszy pobór podatków według 

dotychczasowych przepisów.
Art. V oznajmia, iż osobna ustawa traktować 

będzie o sprzedaży dóbr państwa.
Art. VI nakazuje sprzedaż niektórych papierów 

publicznych obecnie w zastawie będących.
Art. VII. stanow i, iż kwoty przyznane na wy

datki r. 1865, a w przeciągu tegoż roku nie zuży
tkowane, mogą być użyte aa tenże sam cel w r. 1866.

Art. VIII zapowiada wydanie osobnej ustawy 
traktującej o pokryciu niedoboru, wynoszącego 
7,140,407 złr.

Art. IX wreszcie zawiera zwykłą klauzulę egze 
kucyjną.

Przyjęcie ustawy finansowej w myśl wniosku 
powyższego zakończa dysknsyę nad budżetem.

Prezes zapowiada, iż odtąd posiedzenia odby
wać się będą nie codziennie, lecz cztery razy w ty 
godniu, a to dla przyspieszenia prac wydziałów. 
Z tego powodu termin najbliższego posiedzenia na 
środę naznaczouym zostaje.

Mróleitwo Polskie.
Dziennik Warszawski ogłasza szczegółowy wy

kaz 358 rodzin pozostałych po zabitych przez 
powstańców w latach 1862 — 1864 wraz z przy- 
zqanem im przez rząd wynagrodzeniem jednora 
zowem lub roczoem w ogólnej wysokości 52,050 
rubli rocznie, tudzież osób poszkodowanych na zdro
wiu, którym przyznano ogółem 900 rubli rocznie. 
Z wykazu tego wyjmujemy same nazwiska osób 
straconych przez powstańców, oraz przyczynę ich 
śmierci, tudzież wysokość wynagrodzenia przyzna
nego rodzinom po nich pozostałym. I  tak :

1) Jan S ł a w i ń s k i ,  doradzca sądowy, zabity 
sztyletem na Pradze w d. 7 sierpnia 1863 r. przez 
Ludwika Leszczyńskiego, żona i dzieci otrzymują 
153 rs. rocznie. — 2) Tomasz G e r s c h t ,  wyrobnik 
<xpostylion, powieszony pomiędzy Gonczycami i 
Korytnicą w obw. łukowskim, wsparcie żony i 
córki 100 rs. rocznie.— 3) Józef S t u d z i ń s k i ,  
karczmarz, zabity na polach wsi Kazuń-Polski 
w listopadzie 1863 r . ; wsparcie wdowy i syna 100 
rs. rocznie. — 4) Paweł Z d u 1 s k i, b. żołnierz, 
powieszony w sierpniu 1863 roku w lesie Zabo
rowskim; wsparcie wdowy 50 rs. rocznie. — 
5) Jankiel F l a d e r m a n n ,  zabity w Jeziorny w 
r. 1863, przez Olszyńskiego, Biernackiego, Mer- 
ezyńskiego i Małkowskiego; wdowa i troje dzieci 
otrzymują 200 rs., wsparcia rocznie. — 6) Stani 
siew P o  d ę b s k i ,  b. żołnierz, powieszony 15 sty
cznia 1864 r., w lesie międzyrzyńskim; wsparcie 
wdowy i 2 córek 150 rs. rocznie. — 7) Paweł 
C y b u l s k i ,  wyrobnik w Konarach powieszony 
w grudniu 1863 r., w lesie koło wsi Żyrowa, ro
dzinie wyznaczono 200 rs. rocznie. —  8) Paweł 
K o w a l c z y k ,  włościanin z Małej-wsi, powieszo
ny 10 lutego 1863 r. w lesie łęczyńskim; rodzina 
pobiera 150 rs. rocznie. — 9) Leibuś G u t m a n  
z Mogielnicy z rozkazu Drewnowskiego powieszo
ny jako szpieg pod N. Miastem i syn jego Mordko 
również, z niewiadomej przyczyny; rodzina pobie
ra 200 rs. rocznie. — 10) Józef S o b i r a j ,  włość, 
z Chiuowskiej Woli, powieszony w lesie mach- 
czyńskim za dostawienie powstańca do Góry 
Kalwaryi; rodzina pobiera 100 rs. rocznie. — 11) 
Wilhelm K r af t ,  włość, z Nielaznej, powieszony 
we wsi Pęcławie; rodzina pobiera 100 rs. ro
cznie. — 12) Jakób B e r n a r c z y k ,  podejrzany o 
szpiegostwo, powieszony pod wsią Szutcem, ro
dzina pobiera 100 rs. rocznie.— 13) Karol Bar -  
k e, włościanin w Szulcu, powieszony w lesie wol- 
czyńskim; rodzina pobiera 200 rs. rocznie. — 14) 
Wojciech O k s  i 15) Jan  Oks ,  włościanie z Z a
wady , wzięci z dnia 9go na 10 lutego 1864 r. 
przez powstańców, zginęli bez słychu; rodziny 0 - 
bydwóch pobierają rocznie po 200 rs. — 16) 
Wilhelm K r u ze, włość, z Bełehowa zabity w d. 
26 września 1863 r oku ; rodzina pobiera rocznie

stwa. Jak  we wszystkich jego utworach, muzyka 
religijna najwspanialej rozwinięta, powagą swoją 
zdumiewa. Śpiew poświęcony dla orkiestry. Iu- 
sirumentacya uczona, wyrafinowana do najwyż
szego stopnia.

Imponującą ̂ całość partyeyi, do ogarnięiia któ
rej potrzeba wiele czasu, psuje ów okrzyczany 0 - 
kręt rozbijający się na scenie. Spodziewany efekt 
hybił zupełnie: czyni to wrażenie walącej tię  cha
łupy, a więcej jeszcze walącego się paryzkiego 
domu budowanego na trzy piętra w mur piński.

Libretto Scribego wyluszcza się paitactwem 
większrm niż inne utwory tego fabrykanta opero
wych treści. To dość powiedzieć. Chcielibyśmy 
skupić i w paru słowach opowiedzieć wam tę hi 
storyą żeby was nie znudzić — ale to będzie 
trudno.

Portugalski żeglarz Vasco de Gama, który w r. 
1489 opłynął przylądek Dobrej Nadziei, jest bo- 
hatyrem sztuki. Wyprawa jego, na którą nie chce 
zezwolić Rada państwa i święta Inkwizycya, sta
nowi perypecye pierwszego i drugiego aktu.

Wypuszczony z więzienia Vasco de Gama w trze 
cim akcie roj-bija się z okrętem i niewolnicą swo
ją  Seliką (Atrykanką), na brzegach wyspy Mada 
gaskaru, której ta niewolnica Afrykanka jest kró 
Iową, a która wyspa (mówiąc nawiasem) była 
daleko później odkryta uiż opłynięcie przylądku 
Dobrej Nadziei — ale ś. p. Skrybę w takie dro
biazgi nie wglądał.

Owóż ttd y  z całej wyprawy portugalskiej, która 
wybrała się szukać drogi do Iudyj, został tylko 
Gama, niewolnica jego, alias królowa, i jej ry
walka Inez. Selika, wstąpiwszy na swoją wyspę, 
odzyskała troD, ale z Portugalczykiem kuso : prawa 
krajowe skazują na śmierć każdego cudzoziemca,

który się niebacznie na Madagaskarze pojawi. 
Mają go tedy już zabić niegościnni mieszkańcy, 
kiedy królowa Selika przedstawia go poddanym 
jako swego małżonka. Miłe zdziwienie, mianowi 
ció tego co miał wisieć. Zapomniałem powiedzieć, 
że! Selika w nim zakochana, a on w Inezie.

Mniemając atoli, że Iaez u tonęła , Vasco de 
Gama żądaniu kiółowej chętnie poddać się zmu
szony, bierze z nią ślub w świątyni Bramy. Ma 
nawet nadzieję, że będzie szczęśliwy, kiedy w tem 
■zjawia się Inez.

Afrykanka rozgniewana, tą razą sama ma oeho 
tę zabić Portngalczyka, który widocznie do ro 
daczki w zd y ch a ... Jednak, po namyśle, postana
wia poświęcić się dla niego. Każe więc odprowa 
deić młodą parę na okręt portugalski, sama zsś 
siida pod drzewem irującem, które uprzejmie 
w tamtej okolicy rośnie, i wnet, zabita jego wy 
ziewami, umiera.

Ot cała historya, która w operze mniej śmiesznie 
się wydaje. Francuzi mówią, że czego mówić nie 
warto, to się śpiewa. Prawdy tego twierdzenia do
wodzi co chwila Afrykanka. Zwady żeglarza z In- 
kwizycyą przeciwną jego wyprawie, grzmią jak 
archanielska trąba; duet dwojga kochanków nie ma 
sobie równego; kołysanka Afrykanki przecudna; 
nakoniec cała scena konania szczytną odznacza 
się melodyą.

Ostatecznie A frykanka  ustalonej sławy Meyer- 
betra nie podniesie, ale pięć brylantów, z któ
rych akt każdy jeden posiada, stawią ją  na równi 
ze starszem rodzeństwem, zawsze z wyjątkiem 
Hugonołów.

Muzykę tej opery wnet poznacie, bo wydana 
razem i częściami, wnet po całym rozleci się 
świecie.

W literaturze pustki. Dzieł oryginalnych, o któ- 
ryębby wspomnieć warto, nie ma. Zapowiadają no 
wy tom Pamiętaików Gaizotą — ale choć wyjdzie, 
to jeszcze nie będzie mówić o czcm, cbyba o ta 
lencie nudzenia jaki posiada, który to talent, jak 
zapewniają znający swój kiaj Francuzi, spowodo
wał upadek Filipa. Jest już dziś faktem history
cznym, że Francuzi nudami do rozpaczy przy 
wkdzeni przez Guizota zrobili rewolucyę 1848 r.

Jeżeli widać jaką  nową książkę, to pewno prze
kład. Dziwnie się to wydaje tym co pamiętają je  
szcze czasy, w których Francuzi nic nie tlóma 
czyb, tylko dla tłómaczy wszech-narodowych pisali.

W rzędzie tłómaczeń pierwsze trzyma miejsce 
Heanebert’a przekład z angielskiego Mćriyefa „Hi- 
storyi Rzymian za Cesarstwa.11 Dzieło to ma tę 
mianowicie zaletę, że nie było pisana dla potrze
by chwili obecnej, zbyt mocno zajętej epoką Ce- 
z-.ryaÓ8ką. Jest to w całem znaczeniu książka hi 
storyczna. Autor studyuje w niej przeszłość starą 
wieków dwadzieścia, z właściwą erudytom angiel
skim bezstronnością. Karol Merival należy do szko
ły zdrowej, której Macaulay był mistrzem.

Otwarto wystawę sztuk pięknych. Z pierwszego 
rzętu oka tylko ogólne wynieść można wrażenie.. 
Tó, któreśmy wynieśli jest pochlebne salonowi: nie 
ma rażących kształtów, nieładu ani zwykłego po
mieszania wszech gustów i wszech języków. Har 
rnonia i charakter trzeźwy wystawy zdają Bię wy
nikiem pracy sędziów przysięgłych. Zapewniają, 
że tak nie jest. To więc podniesienie poziomu ar 
tystycznego wynika z usiłowań artystów mniej hoł
dujących mieszczańskiemu smakowi.

Malowidło ofieyalne staje się rzadsze: bitwy 
mniej olbrzymie, recepcye mniej sztywne, męczeń
stwo umiarkowane,zachwyt spokojny— widać, że

era pokoju i dla malarzy zawitała.
Zanim się rozpatrzymy w tym gęstym lesie, wy

pisujemy tu utwory Polaków figurujące na wy
stawie:

Tomaszowski Julian:
Suplice de Brunehaut.
Dame romaine au bain.

Górecki Tadeusz:
Portrait de Mr G.

Kapliński Leon:
Episode d& Vhistoire contemporaine en Pologne. 
i ortrait du Cte Jean D dałyński.

Matejko Jan :
Skarga prechant devant la dihte de Cracovie 1592 

en presence de Sigismond III.
Mioduszewski Jan:

Le quai S t. Michel.
Piotruszowski Antoni:

Lisiere de la foret de Fontainebleau.
Przepiórski LuGyau:

Portrait de M. G.
Rodakowski H enryk:

Portrait de Mr R . (brata) lieutenant ■ colonel dans 
farm ie autrich.

Szermentowski Józef:
Les Pyrenóes espagnoles.

Boratyński:
Le Clocher de Gaete.

Branicki August rodem z Białocerkwi:
Portrait de M r G. B.

Maleszew8ki:
Portrait de M r Guóroult.

Zalewski Bronisław:
Sierakowski en prison.
Un torrent dans le Terol.

N ow e Książki .

Warszawa. Instytucye Gaja przepolszczył, u- 
wagami opatrzył i pienootwór dodał D r Teodor 
Dydyński. Zeszyt I ,  w księgarni H. Natansona.

Pierwszy to jest w mowie polskiej przekład 
cząstki ogromu prac przedjustyniańskich, i dla te
go samego zasługuje na uwagę. Przekład niniej
szy przedstawia pod każdym względem postęp mo
wy prawniczej, zachował wprawdzie wiele wyra
żeń obcych, szczególnie łacińskich z zakończeniem 
po lskrm , używanych teraz przez naszych prawni
ków i zachował je  zapewne jeszcze dla tego, że 
się obawiał, iżby przez przyswojenie wszystkich 
nie stał się mniej zrozumiałym między prawnika
mi'. Słusznie, gdyż w poprawie w tym względzie 
zwolna i oględnie postępować należy. Autor trzy
mał się ściśle pierwotworu łacińskiego a mimo te
go tok mowy polskiej nic nie ucierpiał i całość do
brze się czyta. Praca niniejsza nader może być po
mocną młodzieży poświęcającej się prawu, skoro 
w niej nie tylko dodany jest poprawny pierwp- 
twór, dużo cennych objaśnień, ale nadto znajduje 
się przytoczony cały zasób literatury, tak nowszej 
jako dawniejszej. Prace naukowe uważane są nie
stety za przedmiot istnego zbytku dla prawnika 
praktycznego, bo urzędowanie tego nie wymaga, 
a przytem nie popłacają! Dla tego z przyjemno
ścią zapisujemy pracę p. Dydyńskiego, prawnika 
urzędującego, który szczególnie pracuje w samych 
źródłach prawa rzymskiego i zamierza wydać w 
tłómaczeniu całą juryspredencyę przed-J ustyniańską.
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150 rs. ~  17) Paweł dym. żołnierz i M aryąnna 
z Wróbleskich z pierwszego ślubu Borkowska B i e 
l a w s c y ,  powieszeni w lesie bratoszewskim  dnia 
28 czerwca 1863 r.; rodzina pobie/a 100 rs., a 
18) dzieci po Borkowskim pierwszym mężu 150 
rs. rocznie. — 19) Wojciech Z a c h a r e s i k ,  włość, 
z Cyłmlie, powieszony w sierpniu 1863 r., jako  
szp ieg ; wsparcie roczne rodziny 100 rs. — 20) Jan 
L o t ,  włość, z Zamat, zastrzelony, wsparcie ro
czne rodziny 100 rs. —  21) Tom asz H a j d a  nr- 
lopnik w lutym 1863 r., utopiony; wsparcie ro
czne rodziny 150 rs. — 22) Bartłomiej N o w i c k i ,  
m ieszczanin z Łowicza, w Czarnowie 15 czerwca 
1863 r. jako  szpieg powieszony; wsparcie roczne 
rodziny 100 rs. — 23, L e i b e  S t r o j  b e r g  z Iuo- 
w ładza w dniu 24 lipca 1863 roku powieszony; 
w sparcie roczne rodziny 100 rs. — 24) Marcin D em  
z wsi Rodzenia powieszony dnia 16 stycznia 1864 
roku za wskazywanie drogi wojsku rosyjskiem u; 
w sparcie roczne rodziny 2C0 rs. — 25) Wilhelm 
K r i  e s  e, posługacz przy kolei warszawsko byd 
goskiej, pow. w Podlesiu; wsparcie r. rod. i5 0  rs. — 
26) Tomasz S z e l e u g  z Krasnowa, pow. w w rze
śniu 1863; wsparcie r. rodziny 100 rs.— 27) Ka
zimierz K o s z n b s k i ,  słażący w Strobowie, pow. 
w czerwcu 1863; wspar. r. rodz. 200 rs.— 28) Jan 
C h o l e w i ń s k i ,  kolonista z Slotwiny, pow. w lu 
tym 1863, za aresztowanie powstańców w Redze- 
niu; wspar. r. rodz. 200 r s .—  29) Jan  O s w a l d  
z Głuchowa, pow. w d. 17 września 1863; wspar. 
r. 150 r s .— 30) Marcin N o w a k ,  zabity w po
czątku r. 1863; wspar. r. rodziny 100 rs.— 31) 
H ilary R u d n i c k i ,  stolarz, pow. w maju 1863 r., 
za ucieczkę z szeregów; wspar. r. rodz. 150 rs.— 
32) Augustyn S z u s z k a ,  ze wsi Ciążenia, który 
ranny za wierność rządowi, zmarł w szpitalu w 
Koninie; wspar. r. rodz. 1 0 0 rs.— 33) Jan  L a n g a ,  
kolonista w Bronisławowie, zabity zam iast Białe1 
ckiego, poczem nastąpiła  śmierć żony jego; wspar. r. 
rodz. 2 0 0 rs.— 3 4 )Antoni P l e w k o w s k i  z m.  Kle
cze wa, pow. za donoszenie o pozycyi powstańców; 
wsp. r. rodz. 100 rs.— 35) F rydaryk Mo c h i  e r  
z m. Kazimierza, powieszony; wsp. r. rodz. 100 rs. 
36) T ekla K uj a w i ń s k a z m. Taliszkow a, pow.; 
wsp. r. rodz. 200 r s .— 37) Szymon D o m a l i s z  
z m. O gorzęcica, pow.; wsp. r. rodz. 100 r s .— 
38) Dawid Z i l b e r  z m. Rychwału, pow.; wsp. r. 
rodz. 200 r s .— 39) Franciszek M a t u s z e w s k i  
z gm. Kopojua, pow.; wsp. r. rodz. 200 rs.— 40) 
Franciszek K l i m a s  z m. Oleśnicy, rozstrzelany; 
wspar. r. rodz. 100 r s .—  41) Grzegorz H a j d e r  
z gm. Grodziec, pow.; wsp. r. rodz. 200 rs .— 42) 
Bogusław F u r m a n  z gm. Kopojua, pow.; wsp. 
r. rodz. 100 rs.— 43) A ugutt W e n  t l  a n d  z ko
lonii K eisze, pow.; wsp. r. rodz. 100 r s .— 44) 
Michał P a  c e r  z kolonii Kejsze, powieszony; wsp. 
r. rodziny 150 r s .— 45) W awrzyniec G ó r k a  v. 
D u r k a  ze wsi Janiszew a, pow.; wsparcie r. rodz. 
150 rs.—  46) Józef R u s  z k i e w i c z  z m. Koła, 
pow. jak o  szpieg; wsp. r. rtdz . 150 rs.— 47) Bar
tłomiej R u d a  z gm. Kościelca, zabity; wspar. r. 
rodz. 200 rs.— 48) Micha) W i e s e  z gm. Rogóżna, 
pow.; wsp. r. rodz. 200 rs.— 49) Michał G e r z y -  
c k i  z gm. Pokrzewnicy, pow.; wsp. r. rodz. ICO 
rs .— 50) Marcin B e n k e  z gm. Berzewenty, pow.; 
w sparcie r. rodz. 150 rs.— 51) Ludwik D r e j  e r  
K r z e m i e n i e c k i  z m. Poddębic, powieszony d. 
13 września 1863 r.; wsp. r. rodz. 200 r s .— 52) 
Michał L e m a ń s k i  z gm. Strzeblów wsi Buhaj, 
pow. 9 czerwca 1863 r.; wspar. r. rodz. 100 rs.— 
53) Błażej P i a s e c k i  z gm. Prnainowie, pow ie
szony z rozkazu Taczanowskiego, w d. 18 sierpnia 
1863 r., za ujęcie i odstawienie 5 powstańców 
wojsku rosyjskiem u; wsp. r. rodz. 200 r s .— 54) 
W awrzeniec K o w a l s k i  z gm. Prusinowic, pow. 
z tegóż co poprzedni powodu; wsp. r. rodz. 200 rs. 
55) Teodor M a r c z y ń s k i  z wsi Męka, powieszo
ny; w sparcie r. rodz. 200 rs.— 56) W incenty W o 
ż n i a k  ze wsi Podgórza, powiesz.; wsp. r. rodz. 
200 rs.—  57) Aleks. R a m o w i c z  ze wsi Nowa 
W ieś, zabity w lesie Nowowiejskim, w lutym 1863; 
wsp. r. rodz. 200 rs.— 58) Piotr M a t e c k i  ze wsi 
Jasionna, powieszony 4 kwietnia 1863; wsparcie 
r. rodz. 150 rs.— 59) Stan. K ę p i ń s k i  z gminy 
Hojne, pow.; wsp. r. rodz. 200 rs.— 60) Fryderyk 
F i k a j  s e n  ze wsi Nowosielno, pow.; wsparcie r. 
rodz. 150 rs.— 61) Leonard K l a r i e  z kolonii 
Nowosielno, powiesz.; wsp. r. rodz. 100 rs.— 62) 
F ranciszek J a k u b o w s k i  ze wsi Bosikierz, pow. 
wsp. r. rodz. 150 rs.— 63) E rnest H e i n r i c h  ze 
wsi Aleksandrowa, pow. we wrześniu 1863; wspar 
cie r. rodz. 150 rs.— 64) K onstanty S z y m a ń -  
Bki  z m. Zgierza, pow.y wsp. r. rodz. 200 r s .—
65) W ojciech K r u s z y ń s k i  z m iasta Ł odzi, po 
wieszony w maju 1863; wsp. r. rodz. 200 rs.—
66) Tomasz F l a k i e w i e z  z m iasta Ł odzi, pow. 
w m aju 1863; wsp. r. rodz. 200 is. —  67) H o
norata K r u s z e w s k a  z m .Ł odzi, pow. w r. 1863; 
wsp. roez. syna 50 rs —  68) August B u r k e r t  
z m. Łodzi, pow. w czerwcu 1863 jak o  szpieg- 
wsp. r. rodz. 150 rs. — 69) Wojciech N o w a k  
z gm. Bratoszowice, pow. w r. 1863 jak o  szpieg; 
wsp. r. rodz. 200 rs. — 70) Marcin Ł u c z a k s ł u  
żący w Radoszew icach, pow. 9go .kwietnia 1863; 
wsp. r. rodz. 100 rs. — 71) Mejer L o s  m a n  vel 
L a s m a n  ze w. Czerniec, zamordowany 10 grud. 
1863; wsp. r. rodz. 150 rs. — 72) Józef G ó r n i 
c k i  z m. Przyrow a, pow.; wsp. r. rodz. 200 rs.— 
73) Mosiek R e j  b e r  ze wsi L ebno , zabity 25go 
w rztś, 1863; wsp. r. rodz. 200 rs. — 74) W oj
ciech S z y m a ń s k i  ze wsi Ostrówek, pow.; wsp. 
r . rodz. 150 rs. — 75) Józef M a k s y m o w i c z  
ze wsi C hruścina, pow ,; wsp. r. rodz7 150 rs. —

(D alszy ciąg nastąpi.)

A m  e r y h  a .
Wspomnieliśmy już wczoraj na tern miejscu o 

przemowie nowego posła angielskiego p. F rydery 
ka  Bruce podczas wręczenia listów wierzytelnych 
prezydentowi Johnsonowi. Poseł ton miał mieć 
15go kwietnia posłuchanie u prezydenta Lincolna; 
tymczasem 14go zamordowano Lincolna, zatem 
p. Bruce musiał nowemu prezydentowi składać 
Bwe listy wierzytelne. Nastąpiło to 20go kwietnia. 
Przy  tej sposobności przemówił poseł angielski w 
słow ach następujących:

Panie prezydencie! Z szczerym i głębokim  b ó 
lem serca przychodzi mi rozpoczynać najpierwszy 
a k t urzędowy od w yrażenia współczucia. Przeszłćj 
soboty m iał się odbyć akt, który oto dziś się 
odbyw a; ale łaskaw y zam iar zamordowanego i 
powszechnym żalem uczczonego prezydenta uda 
remniły zdarzenia, które pogrążyły ten kraj w 
smutek i boleść, a w W. Brytanii wywołają z u- 
czuciami oburzenia i głębokie spółczucia dla ofia
ry. Spadł więc na mnie ten bolesny obowiązek 
wręczenia panu jak o  prezydentowi Stanów Zjedno
czonych listów mojćj N ajjaśniejszćj Pani, którćj 
jestem  posłem ; z przyjem nością więc przynoszę 
panu zapewnienie poważania i życzliwości, jak ie

Królowa Jm ćżyw i dla ciebie, jako  prezydenta S ta 
nów Zjednoczonych. Mam oprócz tego polecenie 
wyrazić przyjazne nćzucia Krółowćj Jmci dla wie 
kiego narodu, kłórego pan jesteś najwyższym u 
rzędnikiem i jój serdeczne życzenia pokoju, do 
brego bytu i pomyślaości dla tego narodu. Królowa 
Jmć niczego bardziój nie pragnie ja k  pielęgaowa 
cia owych stosunków przyjaźni i zgody, które ta 
dawno istniajy między oboma pokrewnym i naro 
darni S tanów  Zjednoczonych i W. B ry tan ii, i w 
tym to duchu rozkazano mi pełnić obowiązki wa 
żnego i zaszczytnego urzędu, który mi powierzo 
no. Pozwól mi panie prezydencie zrobić uwagę, 
że będzie to celem mojego usilnego starania, abym 
w ten sposób wykonywał wiernie moje iustrukcyę;, 
wyrażam zatem nadzieję, że pan uprzejm ie spo
glądać będziesz na moje usiłowania w cela pozy 
skania twego zadowojenia i udowodnienia czynem 
przyjaznych uczuć Krółowćj Jm ci i Jć j królewskie 
go rządu. Mam zaszczyt wręczyć panu poruczone 
mi przez J. Król. Mość listy wierzytelne.

Na tę przemowę odpowiedział prezydent John 
son:

Panie Fryderyku Bruce! Serdeczne i przyjaciel
skie uozacia, jak ie  pan wyraziłeś w imieniu Jmci 
Krółowćj W. B ry tan ii, spraw iają mi wielką ra 
dość. W. Brytania i Stany Zjednoczone już w s k u 
tek wzajemnych rozległych stósunków handlowych, 
w skutek języka! i ustaw  równocześnie stoją na 
dwu Wręcz przeciwnych stanow iskach i są połą 
ezone ścisłymi węzłami. Z tego powoda narażone 
są t a  częste nieporozumienia, które tylko w za
jem ne ustępstw a usunąć mogą. Z taką  gorliwo 
śeią zajm ują się oba te narody praw ie po całym 
świecie handlowemi przedsiębiorstwami, którym 
towarzyszy naturalna zazdrość i współubieganie 
się, że na pierwszy rzut oka powinuoby się p ra 
wie wydawać; iż oba rządy muszą być nawzajem 
wrogami, albo przynajm nićj zimnymi, rachującym i 
przyjaciółmi. Z drugićj zaś strony przywiązane są 
oba narody na calem swern terytoryum a naw et 
w najodleglejszych swych posiadłościach i koloniach 
z tik iem  poświęceniem do zasad praw obywatel 
skich i wolności konstytucyjnćj, że powierzchownie 
patrzący mylnie liczyćby mógł na ciągłą zgodność 
w czynach i sym patyaeb, któraby dochodziła aż 
do przymierza między oboma narodami. Każdy 
z nich ma zadanie przyczyniać się do rozwoju po 
stępa i wolności znacznćj części am erykańskiego 
plemienia. Każdy z nich napotykać ma w zakre 
sie swego działaaia na różne trudności i próby, 
których dragi na swój drodze nie znajduje. S p ra 
wy cyw ilizacji i ludzkości w ym agają wzajeińnój 
przyjaźai obu tych narodów. Zawsze o tem wie 
działem i pojmowałem to jako fakt przynoszący 
zaszczyt obu narodom, że Królowa a ig ie lsk a  żywi 
szczerą i ucz*iwą życzliwość d la  Stanów Zjedno
czonych. Również otwarcie i bez ogródki wypo
wiedziałem swe przekonanie, że przyjaźń Stanów 
Zjednoczonych dla W. Brytanii nakazuje wzgląd 
na wzajemne interesa i uczucia. T ak  więc przy
jęty  pan będziesz jak o  p .se ł przyjaźnie usposo
biony, przychylny pokojowi i honorowi obu k ra 
jów. Ujrzysz pan mnie i moich kclegów w urzę
dzie działających zgodnie z tą  św iatłą polityką i 
i niezmiennem uczuciem ; a tem samem jestem  
pewny, że ani pan ani nasz rząd nie będzie miał 
powodu żałowania, że w takiem przesileniu istniał 
tak ważny stósunek“.
■I— — —  ..... .......

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 maja. Na rogach ulio rozlepione 

dziś było obwieszczenie po polaku i po niemiecku 
tyczące się meldunków w Krakowie i Podgórzu, wy
dane przez Namiestnictwo we Lwowie pod d. 19 
kwietnia, mające z*ś obowiązywać od 15go maja. 
Lubo pod obwieszczeniem tem podpisaną jest Dyrek- 
cya Policji w Krakowie, wszelako przypuścić należy, 
że nie tutaj tlómacsonem było na język polaki.' Ob 
wieszczenia tego rodzaju powinny być zawsze pisane 
jasno r zrozumiale po polsku, jeżeli mają celówi swe
mu odpowiedzieć.

Treść tego obwieszczenia jest w głównych)zarysach 
taka: Każda strona najmująca mieszkanie winna być 
zameldowaną, a w razie wyprowadzenia się wymeldo
waną w Dyreke.yi Policyi w ciągu 24 godziu, a to 
pod karą rd  5 do 100 złr. lub od 1 do 14 dni are 
sztu. Toż samo tyczy się osób podnajmujących swoje 
mieszkanie lub przyjmujących kogo do siebie na mie 
kanie. W domach zajezdnych utrzymywane być win
ny książki meldunkowe do zapisywania osób przyby
łych, Po gospodach rzemieśiniozych spisywane będą 
protokóły czeladzi przybywających i oddalających się 
lub przenoszących się na robotę, a to według ksią 
żeezek podróżnych czeladzi. Częstsze wykraczanie 
przeciw tym przepisom właścicieli hoteli i zajazdów, 
szynkarzy i ojców gospody może oprócz powyżej 
wymienionej kary pooiągnąć za sobą pozbawienie konsen 
su. Uchybienie powyższym przepisom podlega orzeczeniu 
Dyrekcyi policyi; o ile inne okoliczności nie podpa 
dają postępowaniu sądowo-karnemu.

— W j.dnej z kaplic kościoła Dominikańskiego 
złożony został nagrobek jenerał* Skrzyneckiego, dłuta 
Olcszczyńskiego. Oglądać go atoli nie mdżńr, bó nie 
jest dotąd wydobyty z zawinięcia i paki. Wyobraża 
on zmarłego jenerała, którego anii ł nieśmiertelności 
budzi ze snu wiecznego.

— Znany i w Krakowie z krótkiego pobytu i przed
stawień niby magnetycznych profesor Dr Mtriggioli 
oskarżony był w Wiedniu o obrazę majestatu. W pro 
cesie mu wytoczonym z tego powodu został uwolnio
nym z braku dowodów, lecz skazanym na karę pie 
niężną lub areszt z porodu zmyślonego nażwiska 
osoby, którą magnetyzował i przybierania nienależą 
cego sobie tytułu. Był on w wojsku włoskiem podle- 
kkrzem, niejest zaś doktorem medycyny, a tem mniej 
profesorem. Filomena Gavazzi, z którą odbywał pró
by magnetyczne, a która zjedntła sobie pewne imię 
we Włoszech, opuściła go; w jej miejsce nżył zatem 
niejakiej Antoniny Pugliese z Izoli pod Tryestem i 
z tą był w Krakowie. Oprócz wzmiankowanej kary 
wydalony został za granicę Austryi.

— Dzitń 9ty maja przy wietrze północno-wscho
dnim był pogodny ale cd poprzedzających chłodniej 
szy, ciepło bowiem doszło w cieniu tylko do - f - 14-9 R. 
Barometr cd rana począwszy spadał ciągle, tak iż 
lOgo o godzinie 6tej rano wskazywał tylko 3 2 7 "‘,28. 
Jest więc nadzieja pożądanego deszczu. Termometr d.
10 rano wskazywał ■+> 7",6 R.

— We czwartek dnia l ig o  maja, S. Beatryksy 
panny.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Krakauer Ztg  i Gaz. LwowskUj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krak. p. Sobiesława Ga- 
wrońskiego o nakazie zapłacenia Pinknsowi Krongold 
sumy weksl. 750 złr.; kurator Doktor Schónborn.—

Dyr. galic. To w. kredytowego o wypowiedzeniu w 6 
miesiącach kapitału 11,0037* złr. w- 8- pożyozonego 
na hipotekę dóbr Bobrówka w obw. przemyskim.1— 
Taż Dyrekcyą o wypowiedzeniu w 6 miesiącach kap 
3112 złr. 29 kr. w. s. na hip. dóbr NiepBzerua w 
ubw. krak. pt żyi zoseg'-. — Taż Dyrekcyą o wypo
wiedzeniu w 6 miesąęaoh kapitaĘ 9628 złr. 30 kr. 
na hipotekę dóbr Lipnica górna w obwodzie irza- 
żańskim pożyozonego.—  Taż Dyrekcyą o wypowiedze
niu w 6 miesiącach kap. 31284 złr. 17 kr. z dóbr 
Kozowa w obw. brzezsńikim. — Taż Dyr. o wypo
wiedzeniu w 6 mits. kapitkłów 4836 złr. 30 kr. i 
9975 złr. 14 kr. z debr S/isleluiki górne w obw. 
brzeżsńskim.— Taż Dyr. o wypł. w 6 miesięcy kap. 
14121 z dóbr Moszczanioy w okw. sądeckim. — Taż 
Dyr. o wypł. w 6 mieś. kap. 10631 z dóbr Zsgo- 
rzany w obw. sądeckim. —

L i o y t a c y e :  W d. 28 czerwca, 21 lipca i 31
sierpnia sprzedaż w Krakowie na Pissku realne ści 
pod !. 96, 97 (Macewiczów), cena wyw. 30,132 złr.; 
kur. Dr Silachtowski, zssti Dr Kański.

Z a w e z w a n i a :  Profcuratorya finansowa pasiada-
cza zagubionego kwita urzędu podatkowego w Bucza- 
czu z 15 lipca 1857 na 62 złr. 33 kr. m. k. w c ią 
gu roku.—  Sąd ó b l\ rzeSzbwski pókiddacey zagu
bionych wyroków trybunału apelacyjnego we Lwowie 
z d. 16 pażdź. 1854 do 1. 31785 i z 10 kwiet. 
1855 do 1. 4904 w sprawie Adeli hr. Firmian i Gu
sta sa Piotrowskiego przeciw kuratorowi Leśniewiczo- 
wi o zapł. 500 złr. m. k. zapadłych; zgłosić się w cią
gu roku.

i  Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kolbuszowa 3go maja Ceny targowo w wal. 

austr.
Pszenica (za mierzycę) 3-00, żyto 1‘90, jęczmień 

2-00, owies 1-50, groch 4-00, bób — , proso 2-40, 
tatarka 1-80, kukurydza —, ziemniaki 1 0 0 , drzewo 
twarde (za eiągę) 6 -50, miękkie 5'00, siano (za ce- 
tuar) 0'90, słoma 0 -60, konicz na paszę — .

Rzeszów 2go maja. Ceny targowe w walucie 
austr.

Pszeniea (za mierzycę) 3 05, żyto 1 9 5  , jęasmień 
U87y2, owies 1-377*, groch — , bób — , proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1*40, drzewo 
twarde (za siągę) 8-70, miękkie 6-00, siano (za ce- 
tnar — , słoma 0-60, konicz na paszę — .

Lwów 8 maja. Handel zbożem w tygodniu u 
biegłym był u nas znowu mało ożywiony i po wię- 
kszćj części kupno istotne przychodziło do skutku 
tylko wtedy, gdy właściciele skłaniali się do ustępstwa, 
z wyjątkiem owsa, którego ceny bez żadnego powo
du nagle idą w górę. Przyczyną tego jest brak witl 
kich sapasów i zbyt wielkie żądania właścicieli grun
tów na prowinoyi. Do wywozu artykuł ten ciągle nie 
jest stósowny, ponieważ cena kupna i koszta trans
portu przeważają cenę owsa w miejscach z których 
nadchodzi popyt. Stan powietrza był eiągle zimny i 
suchy, a przez 3 dni burzliwy, deszczu jednak obfi
tego nie było. Jasną jest rzeczą, że to nie sprzyja 
zasiewom, ale jeszcze wnosić ztąd nie można, że 'się  
nie udadzą. Szczególniej w nizinach, gdzie ziemia jest 
cięższa, stan zasiewów zimowych jest bardzo pomyśl 
ny, pomyślniejszy jak na rolach lżejszych. W ruchu 
handlowym ciągła panuje stagnacya, i tylko z Dębi
cy, Tarnowa i Bochni wywieziona kilka pomniejszych 
partyj żyta i pszenicy do Krakows, Bielska i Mysło
wic. Wywóz z obwoda Tarnopolskiego odbywa się 
w taki sam sposób jak dawniej. Pszenica była po 
szukiwana na konsumcyę miejscową i najlepsze g a 
tunki płacono korzec po 5 złr. 40 1 c. Spekulanci ma
ją  nadzieję, że ceny podniosą się w najbliższym cza
sie. Na jęczmień nie ma sni popytu ani pokupu, 
średnich gatunków dawano korzec 135 f. wagi po 3 
złr. 5 c. Ceny żyta była takie same jak w poprze
dnim tygodniu i płacono korzec 158 funt. wagi po 3 
złr. 10 c. Owies zwłaszcza cięższe gatunki są po
szukiwane i szybko rozkopywane na targu. Ceny pod
niosły się o 25 do 30 c. na korcu i gatunki wagi 
100 funt. płacono najniżej po 2 złr. 60 c. Na tar 
gowicach węgierskich takżo podniosły się ceny, i 
sprzedano tam kilka tysięcy meców z odstawą do 
Raab po 1 złr. 36 do 38 c. —  Ruch w sprzedaży 
wyrobów mącznych był w tygodniu ubiegłym nieco 
znaczniejszy zwłaszcza w zachodnich obwodach Gali
cy i, szczególniej w Krakowie. Co do towarów, dowóz 
ich do Galicyi i przewóz, jest obecnie bardzo zna* 
czny. Pierwsze między niemi miejsce zajmują kosy, 
wysyłane przez Brody do Rosyi. Przesyłka wynosi 
tygodniowo około 2500 cetnarów. Handel ten coraz 
więcej odbywa się bez pośrednictwa kupców brodz- 
kif h; kupcy rosyjsoy osobiście udają się do Styryi i 
robią tam zaknpno. Dowóz kawy zmniejszył się nie
co, a podniesienie się cen gatunków z Jawy na tar
gowicach w północnych Niemczech, spowoduje w naj- 
bl źsżym czasie pokup na lepsze gatunki Rio. Loco 
Szczecin handlowi ajenci kolei Karola Ludwika dają 
na tamtejszej targowicy z pokryciem kosztów trans
portu na Wiedeń lub Lwów, z obliczeniem komisyi, 
zapłaty machlerzom w gotowiznie, tudzież? Ttiałych ko
sztów Odbioru i składowego, dają kawę Ceylon po 9 %  
do 9 7 2 ar. gr., Jawa brunatna po 108/* dS 11 srgr., 
żółta po 87 a do 9 7* srgr., zieloną po 7T/8 do 87* 
srgr., Lsguayra po 73/8 do 73/4 srgr., St. Domingo 
po 63/4 do 77I  Brgr,, Rio po 7 1/i  do -7 3/g srgr. — 
Przesyłki manufaktów i wyrobów lnianych z Berna i 
Wiednia wynosiły w tygodnia ubiegłym około 3000 
eetn., znaczna jednak część z tego była przeznaczona 
do Mołdawii i Wołoszczyzny. Z Lipska nadeszło już 
kilka partyj towarów welnianyoh i jedwabnych, które 
są nowościami z jarmarku i odchodzą do Rosyi. 
Wzory ciemne, dawniej szczególnie do Królestwa Pol 
skiego bardzo poszukiwaoe, które zatrudniały wiele 
fabryk zagranicznych, staniały teraz dla braku popy
tu. Straty poniesione przez galicyjskich handlarzy by 
d łi na bydle rzeźnem i opasowem wywiezionem do 
Wiednia, spowodowały właśeicieli dóbr na Podolu i 
Bessarabii wstrzymŚĆ 'się od sprzedaży Foczekiwać 
pomyślniejszych stosunków. Bydła przeznaczonego do 
Lipnik a i Florisdorf zapowiedziano w tygodniu ubie
głym 1200 sztuk. Są to transport*, które wyprawio
no do Lwowa, nim między handlarzami rozeszła się 
niepomyślna wiadomość o poniesieniu strat. Powodem 
tych strat jest niewątpliwie przepełnienie targu wie
deńskiego bydłem węgierskiem. (G. L.)

Wiedeń 8go maja. Targ na woły opasowe:
« .  . ') < !  ; ' !  —t T r ł i i  .  0 ( J  i  I l i '  Tl *.I J . i J s X 'l

1 W ęg.j > Gal.; > prow .; Rajom
Przypędzono sztuk 1724 888 789 2801
Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1850 
* n „ „ : o z prowincyi „ 947

Poza targowiskiem kupiono „ —
Wróciło na prowincyą „ 4

Waga szacunkowa jednój sztuki wynosiła 500 do 
do 680 funtów.

Cena jednój sztuki wynosiła 123 złr. — kr. do 
160 złr. — kr. w. i.

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 20 złr. 25 
kr. do 22 słr. 50 kr. w, a.

G d a ń s k  6 maja. Pogoda piękna i ciepłu, bez 
łh az :iu. Wiatr południowo-wschodni. W Anglii trans- 
akcye zbożowe w pierwszych dniach tego tygodnia odzna
czały się powiększoną czynnością przy wzmacniających 
się cenach. Takie ożywienie targów było w części spo
wodowane przes niedostateczne dowozy krajowe i za 
gianiczne, które zaledwo bieżące potrzeby konsumcyi 
pokrywały, w części też prrez większe zakupy robione 
na spekułacyę. Lepsze gatunki pszenicy angielskiej 
płacono na targu poniedziałkowym o 1 ssyl. na kwar- 
terze drożej niż w zeszłym tygodniu a ziarno zagra 
niczue było poszukiwane z podwyższeniem ó 1 szyi. 
na kwarterze. W ostatnich dniach przybyły wielkie 
ładunki zboża zagranicznego, pokup przeto się zmniej
szył i  ceny się zachwiały, jednakże zniżenia nie no
towano. Powietrze suche i bardzo chłodne, a nooami 
nawet mroźne.

We Francyi pokup się ożywił. Na wszystkich tar
gach ceny zeszłego tygodnia dobrze się utrzymały a 
w wielu miejscowościach notowano znaczniejsze pod
wyżki o 45 do 50 cent. na hektolitrze. Dowozy kra
jowe 8$ małe, gdyż producenci nie spieszą ze sprze
dażą. Roślinność podobno jeszcze nie ucierpiała od 
suszy, wyjąwszy w północnej Francyi, lecz brak de
szczu powszechni uczuć się daje.

Na naszej giełdzie w pierwszych dniach tendency* 
targów była dobra i przy wzmacniających się cenach 
wszystkie gstuuki zboża miały łatwy odbyt. W skutek 
mniejszego pokupu na ostatnich targach angielskich,
chęć do speknlacyi także u aas od środy słabnąć po
cięła, ceny się zachwiały 1 stopniowo cofnęły o -6 
guli. na łaszoie, a przy sprzedażach koniecznych na
wet więcej. IlujŚ iJ I 1 łf  ('■

Żyto utrzymało się bez zmiany, leci pokup nie
wielki.

W ciągu kwietnia sprzedano pszenioy 4500 łasztów, 
żyta 1500 łasztów, jęczmienia 50 łasztćw, grochu 190 
łasttów.

W dniu 1 maja znajdowało się na spichrzach psze
nicy 19890 łasztów, żyta 4790 łasztów, jęczmienia 
380 łasztów, grochu 790 łasztów, rzepaku1 i rzepin 
1280 łisttów , siemienia Iniauogo 10(5 łasztów.

W przeciągu tygodnia sprzedano na giełdzie psze
nicy 2800 łaszt., żyta 550 łaszt., jęczmienia 401aszt., 
grochu 100 łasztów. 1 -usw .
Płacono za łaszt wagi holi gul. prus., wagi poi. wagi warsz. 
Pszenicy św. złp. gr. złp.gr.

„ od 125 12f 410—420 2 3 5 -2 3 8  30 6 3T 6
„ „ 127—128 4 1 5 -4 3 0  239 241 36 21 38 4
„ „ 1 2 9 -1 3 0  4 3 5 -4 5 0  24 3 -2 4 5  38 15 39 27
„ starej 12 | - 4 6 0 - 4 6 5  242 244 40 23 41 6 
„ „ 1 3 0 -1 3 J  4 7 5 -4 8 5  245 248 42 2 42 27

„ 131—132 490— 500 247—249 43 14 44 10
Żyta „ — — 9 40 -265  — 22 21 25 7
Jęczmień — — 201—216 — 19 4 21 14
Groch „ —— — 305 ~ 337J — 29 2 31 6

Od 12 do 30 kwietnia przebyło Toruń: pszenicy 
6556 łasit., żyta 4622 Łszt., kuchów 3759 cetnarów, 
pieńki 101 cet.

Od 30 kwietnia do 6 m»ja przebyło T oruń: j sze- 
nioy 1933 łaszt., żyta 1657 łaBzt.,siem ienia lnianego 

'*1*1* 1*7 . .

Siurta Mtamiattt Londyn 6 32f.— Hamburg 151^.— 
Amsterdam 143£.

Ail etc sa n ler  MakotvsH.

Przegiąć! Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  9 m aja wieczór. Provinzia l Correspon- 
denz rozbiera m em oryał przedstaw iony Izbie o ko
sztach wojny duńskiej. Rząd w ypow iada w nim 
oczekiwanie swoje, iż czyoy jego znńjdą w k ra 
ju  uznanie. Rząd przekonanym  jest, że wcielenie 
Szlezwiku i Holsztynu byłoby najwłaściwszem roz
wiązaniem dla Prus, Niemiec i sam ychże księstw; 
wszelako uważa, że bacząc na w ielkie ofiary pie 
niężae, jak ichby  ono w ym agało, interes państwa 
nie nakazuje dążyć do spełnienia jego  bądź co- 
bądź bez względu na utrzym anie pokoju. Nato
miast rząd  mniema, iż należy mu obstaw ać bez
warunkowo przy żądaniach w yrażonych w depe
szy z dnia 22go lutego. Aż do niew ątpliw ego za 
paw nienia się ;CO do tych żądań, musi pozostać 
stan tym czasowy w księstw ach. R ząd znajduje 
ważną w skazów kę dla swojej w łasnej decyzyi w 
życzeniach ludności księstw , skoro takow e obja
wią się za pośrednictwem właściwej reprezentacji. 
— Drugi artyknł Provin. Corresp. pod napisem : 
„Niesforność parlam entarna11 tak  się k o ń czy : Jnż 
wielki czas, położyć kres krzyczącem u nadużyciu. 
Należy zaufać rządowi, że zwróci ku temu swoją 
baczną uw agę

B e r l i n  9 m aja. (N . f r .  P r )  Zeidlers Corresp. 
pisze: Rząd anstryacki zawiadom iony przez rząd 
pru8ki(f;o wystąpieniu c. k. kom isarza cywilnego 
w księstwach bar. H albhubera, wyraził sw oją na
ganę. Antagonizm kom isarzy jest niemeżebny wo
bec zgrom adzonych stanów ; dobrzeby było, aby 
podiczas ich zebrania książę Augustenburski wy
jechał z księstw.

L o n d y n  9 maja. (V at.)  Ojciec śty zamianował 
Arcybiskupem W estm insterskim  (jako  następcę po 
kardynale W isemanie) X. M annings. Nominacya 
nosi datę 30 kwietnia, a doszła nom inata 8go m a
ja  (X, Manning był dawniej anglikańskim  archidya- 
konem w Chichesterji przyjacielem  Pnseya; poczem 
przeszedł na katolicyzm, a  ostataio był dziekanem  
kapituły westminBterskiej. N auka, charakter i s ta 
nowisko spółeczne czynią go ozdobą kościoła ka 
tolickiego w Anglii. R ed. V a t).

L o n d y n  9 maja. (N . j r .  Pr.) Najświeższe do 
niesienia z Nowego Jorku  z 27 kwietnia m ó w ią : 
J .  W. Booth miał w spotkaniu, w którem zginął, 
m undur południowców na sobie. O dkryty kores 
pondencyę z osobami bawiącem i w Kanadzie, ty 
czącą się Bootha. B rat jego  Junius, został areszto 
wsny. Sekretarz stanu spraw  wojennych Stanton 
rzekł publicznie: Spisek m ordercy nknnty  był w K a 
nadziej a w Richmond pochwalony. Zawieszenie 
brohi zaw arte przez Sherm ana z Juhostonem wy 
Wołało niezadowolenie w wojsku Sherm ana. Davis 
uwiózł z sobą miliony dolarów. Prezydent John 
son przyjm ował w ysłannika Juareza i długo się 
z nim naradzał. Jenera ł juarystow ski Ortega, ba 
wiący w Saint-Louis (obrońca Pnebli) zawezwany 
został skutkiem  tego do W ashingtona.
r j a  <*n a » a a  { - I  O g  -ł*Vi

Dziś w Radzie państw a miał przyjść na stół 
wniosek, aby wydział reformy podatków nie prze
staw ał zajm ować się pracami swemi naw et po za
kończeniu obrad obecnego zebrania Izby. List 
w iedeński powyżej pod znakiem  §. daje niejakie 
w tej spraw ie wyjaśnienia.

Wczoraj 9go wymienionono w Berlinie ratyfika- 
cye traktatu  handlowego z d. 2 sierpnia 1862 za 
wartego między F ra n c ją  a krajam i Związku cel- 
aegb> niemieckiego. T rak ta t ten wchodzi w w yko
nanie z dniem 1, lipca r. b.

Artykuł Provinzial Correspondenz. którego treść 
podajemy w telegramie, w yraźnie pokazuje, że 
rząd praski wstrzymuje się z aneksyą księstw 
w obawie wywołania wojny, ale nie zrzeka się 
wcale tego zamiaru przy dogodniejszej okoliczno
ści. Uchwała sejmów księstw o tyle będzie m iała 
dla niego wartości, o ile odpowie jego widokom ; 
gdyby w ypadła nie po jego myśli, rzuconą będzie 
w kąt — ja k  to już powiedziano — gdzie się 
zuajdzie w tow arzystw ie innych uchwał niew yko
nanych. Takiem i niewykonanemi uchwałami są 
uchwały sejmu pruskiego pod względem budżetu 
i -organizacyi wojskowej. Chwilowo zatem poniósł 
p. Bismark porażkę, a dopiero od okoliczności 
nie od niego samego zawisłych, bo od przebiega 
spraw europejskich zależeć będzie, czy porażka 
ta zostanie powetowaną albo zamieni się w stałą 
lub długotrwałą ja k  up. ołomuńieoka.

Wczoraj, ja k  mieliśmy doniesione telegrafem , 
rząd pruski przedłożył Izbie deputowanych me 
moryał o kosztach wojny duńskiej. Koszta ogólne 
227.2 milionów tal.; mobilizacya w ojska i jegb 
utrzymanie 1474 milionów tal., m arynarka i pocz
ta 3 miliony, arty lerya i fortyfikaeye 4 y 4 mil.;; 
resztę ogólóych w ydatków kosztowała adm inistra- 
cy.i. Z tego pokryto 1372 mil. z zapasów kaso
wych, 1V3 mil. ze skarbu, a reszta 89/10 także ze 
skarbu wziętą być musi. Memoryał wykazuje, że 
ah arb może ponieść ten ubytek.

Cesarzowa Eugenia poszła w ślad za królową 
W i który ą i napisała list do pani Lincoln , co sa 
ma oznajm iła posłowi am erykańskiem u w Paryżu 
i jego żonie ńa posłuchaniu umyślnem. ; To ubie
ganie się obu rządów zachodnich o przyjaźń Unii 
o je j względy, jakby  dla zatarcia pam ięci, że 
chciano niedawno temu dopomódz do rozdzielenia 
Unii, dziwnie odbija od wyzywającego postępo- 
nia nowego prezydenta, który w tej samej chwili 
wchfcdzi w związki z Juarezem . Rząd francuski 
me mógąe zabezpieczyć M eksyku podkopaniem 
Stanów Zjednoczonych, us,łaje dziś uzyskać dlań 
względy potężnego sąsiada. Czy mu się t o - po
w iedzie? Czy Juarez czy Napoleon III zaważy 
więcej w W ashingtonie?

Dzienniki paryskie nie doszły nas dzisiaj, cho
c i a ż  listy niachybiły. Z brukselskich wyjm ujem y, 
że pod d. 5 b. m. wydał Cesarz Napoleon ode
zwę do Arabów w tych słowach:

„Franeya przybyła tu w r. 1830, nie żeby zni
weczyć narodowość a rab sk ą , locz żeby ją  wyswo- 
b ;dz;ć z wiekowego ucisku; mimo tego w alczyli- 
śc e z waszymi oswobodzicielami. Szanuję uczucie 
godności wojowniczej, lecz Bóg tak  zrządził U- 
znajcie wyroki Dpatrzności. Jak  wy tak  i‘ przod
kowie nasi odważnie staw iali opór, a  jednak od 
kl ;ski ich datu je ich odrodzenie. Prorok w&sz 
rzekł, iż Bóg daje w ładzę komu zechce. J a  przy
bywam spraw ow ać w ładzę dla waszego dobra. 
Zapewniłem wam nieodwołalnie własność ziemi 
przez was posiadanej; uczciłem waszych naczelni
ków i uszanowałem w aszą ręligię; pragnę zw ię
kszyć wasz dobry byt. Powiedźcie waszym zbłą
kanym braciom, że 2 miliony Arabów nie zdołają 
oprzeć się 40 milionom Francuzów . D ziękuję w ię
kszej części was za wierność. Już potężne wspo
mnienia i potężne interesa w iążą was z ogólną 
ojczyzną. Braterstwo wojskowe zaw arte zostało 
w Krymie, we Włoszech, w Chinach, w Meksyun. 
Miejcie więc ufność w w aszą przyszłość niemal 
-/jednoczoną z losami Francyi. Uznajcie z kora- 
nem, że ten kogo Bóg wiedzie, dobrze idzie11. C e
sarz miał 6<*o puścić się w głąb k ra ja ł

Z Rzymu nic nie ma dziś nówego o układach. 
Dzienniki skrajne turyńskie donoszą, że układy 
nie przyszły do sku tku ; M onitor jednak  w liście 
z Florencyi każe w yglądać porozumienia się, k tó 
re ułatwionem będzie feryami parlam entu.

Rząd hiszpański, mimo d sra  królowej z większej 
części dóbr królewskich, w ciągłych je s t ohi-olach 
finansowych! ’Ucieka się teraz do heroicznego środ
ka bo do licy tac ji in  p lu s  borów skaibow ych 
w takiej wysokości, aby zrealizować 600 milionów 
reclów, tj. 125 mil. fr. Dalej już trudno iść z tak 
słabym kredytem  ! L icytacya otw arta do 3go 
czerwca.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
W i e d e ń  10 m aja. Na dzisiejszem posiedze

niu Izby deputowanych odczytano pismo Ministra 
skarbu żądające kredytu dodatkowego na rok 
1865 z powodu utworzenia sądu najw yższego dla 
Siedmiogrodu. Izba następnie odrzuciła wniosek 
wydziału, aby projekt ustaw y tyczącej się p rzy 
puszczenia cudzoziemców do pra\va opieki ńad ' 
własnością znaezków fabrycznych, pominąć przej
ść em do porządku dziennego. Izba owszem uchw a
liła projekt rządow y i przyjęła zmiany w usta 
wie względem zabespieezeDia wzorów rękodzieł 
niczych w myśl uchwały Izby wyższej. Wreszcie 
przekazała Izba osobnemu wydziałowi z 9 człon- 
sów  złożonemu wniosek wydziału refjrm y podat
kowej, względem przedłużenia prac tego wydziału 
po za zam knięcie żebrania Rady państwa.

N o w y  J o r k  29 ktfietnia. Według doniesienia 
jenerała  G ranta, Johnstone poddał Się 25go fcwiti- 
tuia Shermanowi pod temi samemi w aruukam i 
jak  Lee. Sekretarz stanu spraw wojennych (S tad 
jon) zarządził znaczne zmniejszenie w ydatków  n a  
wojsko. Obśj Sewardowie m ają się lepiej.

Kursa. W i e d e ń  lOgo m aja wieczór Kolej pół
nocna 1816. — Akcye kredytow e 185T0. — Losy 
z r. 1860 93-80. — Losy z r. 1864 88-80.— P a r y ż  
10 maja. Renta 67-70.

Sprostowanie.
W numerze wczorajszym na str. 3 ej przedziałce 

4tej rozsypały się dwa ostatnie wiersze, skutkiem 
czego zmieszały się w nich czcionki. Powinno być: 

„ . . . z  drugiej Arabowie poskromnieni i oświeceni 
o przychylnych zamiarach naszych, nie będą mogli 
dłużej mącić spokojności kraju.“

| ^  |. m. , ,  - I I  ■ ' 1 * * !M"  ' <- - 1—    '

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I W YDAW CA 
Ksawery Masłowski.



CZAS z Czwartku 11 Maja 1865.

NASIONA PASTEWNE
z produkcyi 

KLECZY-GÓRNĆI,
znajdują, się jeszcze w Biórze Tow arzy
stwa gospod.-roln. Krakowsk. na sprzedaż,

m ianow icie zaś :
M ieszanek 6 gatunków , M iodowa traw a, S tok łosa  

owsikowa, Urzet, M ietliczka, Manna, M okar, 
Kom onica róźkow a 

Oprócz tego są  do n ab y cia: R zep ak  w iosenny, 
L ucerna f ra n c u z k a , Ł u b in  żółty , Szporek, 
Koński z ąb , Siem ię ln iane rygsk ie . Konopie 
olbrzym ie am erykańsk ie , L ucerna  chmielowa, 
R zepa ang ielska (turnips), Groch a n g ie ls k i  
P rinc-A lbert. * (2723-3-5)T

Kąpiele siarczane
w Krzeszowicach

otwarte zostaną tego  roku

dnid' 3 0
Życzący sobie zamówić pomieszkanie 

zechcą s\e udać w tym względzie do
pana W alhom skiego

w  K R Z E S Z O W I C A C H .
(2 7 4 5 -1 -3 )T

Apteka „pod Białym Orłem
A. Siedleckiego  

w KRAKOWIE. 
W Y R A B I A

Wode Sodową w dużych Syfonach po — 12 c.
we d a sz k ac h ...................... „ — b n

L l m o n a d ę  G a z o w ą  we flaszkach „ -  13 „

W o d a  s o d o w a  w w iększśj ilości 100
flaszek ..................................................

K aucya za S y fo n .........................................
n za flaszkę ....................................

Ceny g o tó w k ą  bez w ynadgrodzen ia  za szkodę 
w przesj łce. (2 565-4 -6}  T

5 — 
1 — 

— 5

^odpisany otrzym ał zno\vu  świeży trans
port nasion :

Angielskiego Rajgrasu 
korzec po 15 złr. 

Francuzkiego Rajgrasu 
korzec po 13 ził.

Niemniej poleca podpisany nasiona w y
mienione w rozesłanym katalogu, a mia
nowicie : Buraki pastewne i ćwikłowe, lucer
nę francuzką, nasienie drzew leśnych, Turnips 

t. d. (2 7 8 7 - l - )T
K a r o l  N eum ann ,

przy placu M aryackim pod 1. 361.

Obwieszczenie.
Na dniu 16  Maja 4 8 6 5 ,  w rannych 

g o dz inach ,  odbędzie się w Staniątkacb, 
w powiecie Niepołomskim, publiczna Li- 
cyta ya n a  wydzierżawienie trzechletnie 
Propinacyi w e  wsiach Staniątki, Ghrość, 
Podbórze, Pod /ę ie ,  Zagórze, Suchorabs 
i śtomiróg. Cena wywołania 6 0 0  zfr. w. a. 
Chęć licytowania mających, zaopatrzo
nych w  5 ° /0 wadyum, niniejszem na po
wyższy czas do Staniątek zaprasza się, 
gdzie w kancelaryi Zarządu ekonomicz 
nego w aru n s i  dzierżawy każdego czasu 
przejrzane być mogą. (2677 3 )

Staniatki dnia 3  Maja 1 8 6 5 .

n p r  powodu wyjazdu, są do s p r z e -  
A (\ uni a ,  p r z y  ulicy F l o r y a ń s k i ć j  

pod L. 334 na drugiem piętrze i*óxne 
Hlcble, Fortepian palisandrowy pra
wie zupełnie nowy, Obraxy, Xwier- 
cladla, Lampy i inne sprzęty do
mowe. (2703-2-3)

R u r k i  p r z e c i w  a s t mi e ,
a p te k a r z a  L e v a s s e u r .

Leczą rychło i niezaw odnie najuporczyw sze astmy. 
D ostać m ożna w P ary żu  u  w ynalazcy na ulicy 
de la  M onnaie 19, w K rakow ie u W go B runona 
M iczyńskiego. (2 4 0 0 -7 -2 6 )T

Medycyny i Chirurgii

Doktor M. Karmin
członek wydziału lekarskiego w W iedniu, 
rodem z Galicyi, od_kilku lat osiadł w Cie
plicach czeskich (Teplitz), gdzie z Sza
nownymi gośćmi Polakami porady lekar 
skie w języku ojczystym odbywać może. 
Mieszka pod Miihlstrasse „ zurn hohen 
Haus.“ (2608-4-8)

Apteka w Podhajcach
w obwodzie Brzeżańskim jest do sprze- 
lania.

Bliższa wiadomość u w ł a ś c i c i e l a  
w Podhajcach. (2 7 4 4 )

T I M O T K A
jest do sprzedania, przy placu Domini
kańskim pod Nr. 4 8 5 .  Korzec po 3 0  złr.

(2 7 4 6 -1 -2 )

W  S I E :
Serednie wielkie, Choceń, Kalni

ca, Sukowate i Kamionki,
w obwodzie S a n o c k i m ,  powiecie L is -  
k  i m położone, obejmujące przeszło 3 .0 0 0  
m orgów  arei dominikalnśj, w k tó r ó j2 ,1 0 0  
m orgów  lasu, są z wolnej ręki do sprze 
dania. Do dnia 8 Czerwca r. b. mogą 
być te dobra sekcyami nabyte. — Bliż
szych szczegółów udziela W Dy  M adejsk i, 
Dr. praw i A dw oka t krajowy w P r z e 
m y ś l a    (2692-3-3)

n m  i r  »  posiadająca g r u n t o w n i e  język 
r U l ł u j n  franeuzki oraz niemiecki, w języ
ku polskim mogąca udzielać literatury, histo
ry!,— oraz najwykwintniejszych robót — po
szukuje umieszczenia w douiu obywatelskim 
w Galicyi lub Królestwie Polskiem.

S .  S .  ulica Floryańska, drugie piętro, 
Nr. 325 (502).________________ (2682-3-3)

Handel Towarów szklannych 
J. B A Z E S A

przy ulicy Grodzkićj pod Zamkiem N. 111 
obok kościoła św. Idziego,

poleca swój n ijobfic ić j zaopatrzony  zapas w szel
k iego  rodzaju  ta k  n iezbędnych  ja k o  tćż zbytko- 
w ych d o tyczących  artyku łów , po najum iarkow ań- 

szych  sta łych  cenach fabrycznych, jak iem i s ą : 
Zwierciadła w szelkićj w ielkości z ramam- 

lub bez ram.
Ramy złocone lub czarne do zw ierciadeł i o- 

brazów  rozinaitćj' sze ro k o śc i, — L istw y  do 
ram Sk ład  kom isow y fabryczny.

Naczynia porcelanowe wszelkiego rodzaju  
Naczynia szklanne zw ykłe  i k ryształow e. 
Szyby do okien zw ykłe  i białe, na stopę kw a 

dratow ą po 8 centów bez w praw ienia, a po 
9 centów  z w praw ieniem ; p rzy  now ych b u 
dynkach  o 6%  tanićj,

Wyroby szklanoe i porcelanowe do 
chem icznych preparatów .

Szkła i kule do lamp;
Dzwony na zegary słołow e z p o s t u m e n 

t e m  lub bez. 
g ^ T -S z c ze g ó ln ą  uw agę zw raca na nowo zało 

żoną  do tychczas '  w Krakowie jeszcze  n ie istn ie 
ją c ą H f  k f t o  w  m i :

z n a j z d o l n i e j s z y m i  r y t o w n i k a m i  
w której p rzy jm u :e w szelkie polecenia do wy- 
rzynania, w szelkiego rodzaju  p ism em , po jed y n 
czych liter, całych  w ierszy , nazw isk , herbów , fi
gur, k ra jobrazów , n iem nićj portretów^ i fo togran j 
na  szkle, kam ieniu  lub m etalu, — w ja k  n a jk ró t
szym  czasie po cenach najtańszych.

g y o  doskonałości ro b ó t ry tow niczych , m o 
że się k ażd y  p rzekonać z ro b ó t gotow ych w H an
dlu w ystaw ionych. (2008-9-)T.

11!Dobra na sprzedaż!!!
W  Królestwie Polskiem w Gubernii L u 

belskiej 'w Powiecie Hrubieszowskim są 
następujące trzy majątki z wolnój ręki do 
sprzedania.

1) Wsie Z i m n o ,  P i e n i a n y  i W o  
l a  G r ó d e c k a ,  mające razem prze
strzeni 2749 morgów, z których 935 
lasu.

2) W sie P u k a r z ó w ,  I l o r a t y n ,
i H o p k i e  mające razem przestrze

Przywileje Wynalazków
dla całego ck. a u s  t r y  a c k i  e g o  P a ń 
s t w a ,  niemniój dla i n n y c h  P a ń s t w  
E u r o p y  i dla A m e r y k i ,  wyrabia o- 
raz wszelkie do tego potrzebne ctynnośm 
przygotowawcze, rysunki i opisania usku

tecznia spiesznie i tanio

M a r o l  A .  S p e c l e e r ,
Ineen ieur B ureau & M aschinen-A gentur, Hohen 

” M arkt, G alvagnihof w  W IBD N IU .
 -  K orespondencye do w szystk ich  krajów

w 4ch języ k ach . ^2336-3-12)1

Przesyfka Wód mineralnych Karlsbadzkich.
Zbaw ienne sku tk i W ó d  m ineralnych K arlsbadzkich, okazująoe się często p raw ie  cudownym 

sposobem , bu zanadto znane, żeby potrzebow ały dalszego wychw alania. J e s t  to  faktem  i do
św iadczeniem  k ilk u  wieków udowodnionem. .

M ożność p rzesy łan ia  tych  W ó d  nastręcza cierpiącój l u d z k o ś c i  środek  leczący, k tó ryby  m a- 
czćj, jeże li lub stosunki lub też słabość sama nie dozwaląją chorem u jec h ać  do K arlsbadu , za 
stąpiony być m usiał przez soki ziołowe, lub p izez  pigułk i tak  zwane rozw idniające, lub PJ-zez 
sztuczne W ody m ineralne, lub nakoniec inne środki podobne, a  k tó ry  jed n ak  przez użycie a 
dego z tych środków rzeczywiście uzyskanym  być nie może.

W  których  słabościach m ają te  wody być użyte, lub  k iedy, pod ług  lekarskiego w yraże
nia, „ K arlsb ad  wskazanym  j e s t “ , zostało zwięźle przedstaw ione w um yślnćj broszurze przez p. 
D ra  M anula w ydanśj. B roszura ta  przesy ła  się na każde żądanie bezp łatn ie.

P rzesłane m ogą być wody ze ź ródeł K arŁbadzhi h; najw ięećj jed n ak  byw ają przesyłane 
z Milhlbrunn, ScMosbrunn i  Sprudel w całych lab  pó łkam ionkach .

Jeżeli rozsyłanie tych wód nie stanęło jeszcze dotąd na rów ni ze zwiedzaniem  tego m iej
sca k u racy jn eg o , to  należy przypisać najbardzićj tćj okoliczności, że w ielu panów lekarzy  w 
m niejszych m iastach , chcących zapisyw ać wody m ineralne K arlsbadzk ie, n ie  znalazło składków  
tych w ó d : oraz, że zbaw ienne szczególne skutki, okazujące się także  p rzy  używ aniu tych  wód 
m ineralnyoh w stanie zimnym, n ie doszły jeszce do ogólnój wia lotności ubltcznój.

Postanow iliśm y n spe łn ianć  tem i wodami nietylko kam ionki g liniane lecz także i m ocniej
sze flaszki szklanne, co też znalazło zupełne uznanie ze strony panów  lekarzy .

Poniew aż ciężar b u telek  szklannych przy tskićj samćj ilości wody je s t  daleko n u r iq u y  
niż. kam ionek g lin ianych, o k a zu j, się koszta przesyłki, szczególnie przy dalszych przesyłkach 
znacznie m nie jsze; także m ogą się próżne flaszki szklanne delęko prędrój do czego przydać 
jak  d z b in k i gli dane, p rzeto  polecam y Szanownój Publiczności napełn iane bu tele  sz annyc

P U T  Wszelkie zamówienia Wód mineralnych, Soli, Mydlą i Cu
kierków Sprudlowych. uskuteczniają podpisani ja k  najpunktualniej.

M n  o i l  Ą '  J M a l t o n  i .

LLambursko - ameryk. Towarz. Ikćyjne p a iW Ó ] ŹeglU gl pocztowćj 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

Nfamimrfgieiii i Iow ym  jforkiem,
podług okoliczności przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt. 
Teutonia k ap itan  t l a a c *  13 Maja. ji Sazonia, kap itan  j ^ e i e r  24 Czerwca,
nermanias JE h ters 27 Maja. Teutonia n AMaack 8 L ipca.
Słorussia l S c h w e n se n  10 Czerwca. || Germania „ I Z h łe r t  22 L ipc". 
Cena przewozu osób s Pierw sza k a ju ta  tal 150, druga k a ju ta  ta l HO , m iędzy-pokład tal 60 
Cena przewozu towarów: Ł . S .  lO od beczki o 40 stopach sześcściennych ham burskich

z opuszczeniem  (Prim age) 15% . ,
E k spedycye  do pow yższego T ow arzystw a należących okrętów  żaglowych, n a s tą p ią , 

dnia 1 5  M a j a  przez o k rę t tow arow y O d e r  kap itan  W in a e n .
Aby zapobiedz wielkiemu natłokowi podróżujących, urządzoną zostanie Ekspedycya
osobnego okrętu parowego, a t o :

,B a v a r i a , “  kapitan T a u b e  w S o b o t ę  d n i a  3  C z e r w c a .
Bliższych szczegółów  udzie la: A u g u s t  JBotłen. następca W m. M i l l e r a  w Ham burgu. 

O TT-Zupełne i w ażne k o n trak ty  przew ozu zaw ierają  um ocow ani A jenci:
(‘>004 12 ) S t a a r  6c G e i s h o f e r  w  W IED N IU , Kohim ark t h r . 30

Licytacya
Srebra stołowe, perły, zegar

ki i t. p. Kosztowności,

n i dniu 12 Maja
o godzinie 9, w  domu pod Ł .  1 3
Dz. L, w R ynku  głównym n a  dole, sprze
dawane będą w droJze publicznej l i c y -
t 3 C y  i. (2689-3) T

Podziękowanie.
N iew ygasła  w dzięczność serca, za uratow anie 

mego lO eio-letn iegó Józefa , chorującego w m ie 
siącu m arcu ib . na  szkarla tynę, w raz z zapale
niem m igdalków  przeszłych w gangrenę i g ro żą
cych uduszeniem , pow oduje m ię do złożenia pu
blicznego podziękow ania W m u K aż. K ralczyń- 
skiem u D oktorow i w Łańcucie, k tó ry  n a  dniu 
15ym m arca do m ego ju ż  praw ie konającego sy
na, od drugiego lekarza  bez nadzieci życia opu
szczonego, o godzinie l l t ć j  w nocy przyw ołany, 
przez sw oją przytom ność i zręczność opera cyi 
gardłow śj k ilk ak ro tn ie  pow tarżanćj, przyw rócił 
mu życie i zdrow ego na nogi postaw ił.

Za to  w ielkie jak o  ojcu w yśw iadczone mi do 
brodziejstw o, n ie m ogąc się czćm innem  w yw dzię
czyć, sk ładam  mu niniejsze publiczne podzięko
wanie. (2 6 8 8 -3 )

Sm olarzyny dnia 25go kw ietn ia  1865.

J ó se f  OrtosTii.

M A S Ę  
do froterowania podłóg

koloru jasnego i  ciemnego,
którą rozpuszcza się na rzadko w kipiącój 
wodzie, i zapuszcza się nią podłogę pędz
lem murarskim lub starą szczotką pokojo
wą. W  2 godzinach schnie ta masa, a po
dłoga wytarta starą szczotką lub wełnia
ną szmatą nabiera najpięknieszego po ły 
sku. — F u n t  50 cent. —  Również

Lak do farbowania podłogi,
który schnie w okamgnieniu. F u n t  po 
90 cent. w: a., poleca (3655-5 )T

O . T .  W i n c l e l e r  t v e  L i w o w i e  
Nr. 78  miasto

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku g łow iastej sa ła ty  i laurow ych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syrppem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (2035-5-)

Dostać można w aptekach: PP. Chrości- 
ckiego w Wilnie, Marcińczyka\ w Kijowie, 
Rukera  we Lwowie, Mrozoicskiego w War
szawie, Elsnera  w Poznaniu, i innych.

A. STEIFA SYNOWIE,
przy rogu ulicy Jezuickiej naprzeciw Hotelu Angielskiego

W ©  Ł K Y O I Y H G ,  (2 7 0 7 -4 -6 )T

Mają zaszczyt niniejszem oznajmić szanownćj Publiczności, że znaj
duje s ę w Handlu ich liczny wybór bardzo ładnych i najmodniejszych

s A o i I C O - C ł i r o i l Ó W  r ó ż n ó j  w i e l k o ś c i  po cenach naj- 
um ia rkow ańsnych , I b Ó C i k Ó W  i n ę z f e l c l l  , d a m s k i c h  i
dziecinnych, różnych Albumów, wody prawdziwćj Kolońskiej, 

perfum i mvdel angielskich, francuskich i krajowych, kcipelU-
szów i bielizny nąęZkićj i damskiej, rękawi
czek czarnych i w różnych kolorach, itp.; a największy w ybór kl’el*
watek, kamizelek pikowych i wełnianych, 
tóż różnych lasek —  i p ros /ą  o łaskawe liczne odwidzanie.

P o r a *  w t ó r i g w
powróciwszy

z Paryża, Berlina i lipskiego jarmarku,
sDrowadziłem w dotąd jeszcze niebyłym licznym wyborze nowości wszelkich kolorów, jako to:

mnszlinkl, Zagnoty, Batyśclki, Bareie i Grenadiny
f r a n c u z k i e  na łokcie i suknie d disposition z fflantylantii Fal&tOtami i Kaftanikami.

S i lk i ,  A lo l ia ir , R o t le d l ,  C r c p p e , L e n o is ,  C łi in e
i różne inne materye wełniane aż do najtańszych.

I l d t C r y C  j C l lW U ll l l©  gładkie, haftowane i drukowane Fulary wschodnio-indyjskie, oraz

Bedniuy i  Plaid Imperial, Chaine oonlante, Chaine blanche, Algerien, Fonrleur, Reflot i kaszmiru.
Talmv Paletoty Marynarki, Figaro wełniane, lustrynowe, z Tafty lyouskiej, grossgrainowe i parisienne.

’ Chustki, Taimy, Beduiny koronkowe, jedwabne i wełniane.

SUKNIE G O T O W E  NEG LIG E I STR O JN E
i głaifi każmlrowe, haftowane, gładkie kolorowe I czarne.

I, U i M M A ¥ I i  we Lwowie,
przy placu Ferdynanda pod Ł. 361.

Próbki na żądanie przesyłam.
w “•no*—--    -................ ■ ■■■■--------

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 10 maja.

S rebropol. s t.z a l OOzł.
n now e obr. „ 

Listy zast. poi. z kup. 
B anknoty  pol.100 złr. 
R uble ros. za 100 rsr. 
T alary  prs. za  tOOta1.

* . .  .  .  , i .  -  -  -  — j t — —■— ... ^itA bD ił.b i B anknoty  prus. 150zl 
ni 2869 m o rg ó w , z k tó r y c h  692 lasu. Srebro now e a u s t r . .

3) W ieś Grodysławice m a j ą c a  
przestrzeni 1870 morgów, z których 
678 lasu.

T e trzy majątki, w których jes t  gleba 
pszenna najlepszego gatunku, są na sprze- 
daż, albo pojedynczo, albo też wszystkie 
razem. Mający chęć kupienia powziąść mo
że bliższych szczegółów u  p. adwokata 
Michała Gnoińskiego we Lwowie przy 
ulicy F r e s n e l a  lub też u p .  Antoniego 
Tebinki rządcy wyż pomienionych dóbr 
w Grodysławicach, ostatnia poczta T om a
szów ordynacki, w Powiecie Janowskim.

(3*08—4 )T

D ukat 
Napoleon d‘or . . _. 
Półim peryały rosyjs 
L isty  galic. no we z k.

„ „ stare
Oblig. indem.
Ak. k. gal. bez kupon.

N a k ła d em  i czc io n k a m i D ru k a m i

W W ied e ń  10 m. ( t )
5 ’ M etaliki .
5jj Pożyczka naród. 
A koye banku  wied 

„ „ kred.
Losy 5g z r. 1860 . 
Srebro  . . - • • 
L o n d y n  lO fn t. szter. 
D u k a t po jedynczy

C Z A SU *

żądają płacą

112 109
131 118

96 95
471 463
144 141
162 159

93 j 93j
107 j 106 \
5 18 5 08
8 76 8 62
9 — 8 85

72 25 71 35
1b 50 74 50
74 50 73 50

209 207

złr. cent.
71 50
76 15

802 -
185 20

93 85
107 —
108 90 

5 14

W i e d e ń  9 m aja.

5 j M etaliki na  w. a. 
P ożyczka naród. 
M etaliki na m. k. 
Obi. ind . niż. Aus.

„ „ czeskie
„ „ w ęgiers.
„ „ chor. ib.
„ ,  galicyjs.
„ „ buków .
„ ,  siedm gr.

L is ty  zastawne:
5§ B anku nar. losow. 
4g G a licy jsk ie . . .  
5 lo W ęgiersk . los.
5 J B oden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poźy. z r. 1839

,  » .  1854
’  ”  .  1860
l  » » 181,4
n C om o-R ente.
„ K redytow e 
„ try es t na 4 j  i  
» żegl. par. na  D. 
-  k s . EsterUaz. 

K sięcia Salm. 
Palfy

żądają

67 60 
76 — 
71 60 
89 50 
93 25
75 50
76 — 
74 35 
71 — 
71 30

87 95 
70 50 
81 50
93 50

159 —
88 50
94 —
89 — 
18 50

126 60 
117 — 

86 25 
113 50 

31 50 
27 25

płaca

67 50 
75 95 
71 50 
89 — 
91 75 
75 — 
75 — 
73 75 
70 50 
70 90

87 85 
69 50 
81 — 
93 50

158 50
88  —  

93 90 
88 90 
18 —

126 40 
115 — 

86  —  

113 50 
31 — 
27

Losy ks. Klary . . .
„ h r. St. Geńois .
„ m iasta B udy  . .
„ ks. W indischgr. 
„ hr. W aldstein  .
„ h r. K eglevich .
„ R udolfa. . . • 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Z akładu kredytow ego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan . 

„ rządow ej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickięj .
„ Południow ej .
„ G alicyjskiej . . 

Czem iowiec.z w pł. 35§
Kursa zagraniczne.

(3 miesięczne)

A m ster. 100 złh. 
A ugsg  lOOzl.nr. 
Berlin 100 t a l . . 
F rankf. n.M . 100 
Hamb. 100 m ark. 
Londyn  100 fun 
P a ry ż  100 frank.

Ś 4
• |4 j
3 5

i
§ ‘

5
3 4

iłd»Jł ptacą

37 35 
37 35 
27 50 
18 30 
20 -  

13 35 
12 30

803 — 
185 30 
497 -  
180 60 
190 40 
136 — 
133 50 
234 -  
208 35 

61 —

91 90
91 -

91 35 
81 15 

108 90 
43 35

26 75
27 — 
37 — 
18 — 
19 50 
13 75 
11 90

803 — 
185 10 
496 — 
180 40 
190 -  
135 50 
133 35 
233 — 
208 — 

60 —

91 80 
91 —

91 25 
81 

108 75 
43 30

W aluty.

Cesars. korony . . .
„ pół korony.
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ry d e ry k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony . . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  8 m aja.

D u k a t ...........................
Półim peryał ro sy jsk i 
R ubel srebr. rosy jsk i 
T a lar p r u s k i . . . .  
L is ty  gal. b. kup . w. a.

n 7 » „  m. k .
Obligi indem , b kup. 
A kc. kol. gaL b. kup.

| plącą

15 15 15 10
__ —~ —

5 16 5 15
5 16 5 15
5 ]0 5 09
8 71 8 70
15 10 15 —

9 10 9 05
9 — 8 95

10 85 10 80
8 95 8 90

107 50 107 —
107 50 107 —
1 60 j 1 60
1 61 > 1 61

5 14 5 10
- 8  90 8 76

1 70 1 68
11 62 1 60
70 78 70 13
74 40 73 63
74 53 73 88
209 33 207 -

(2 7 8 5 -1 -3 ) T

W a r s z .  9 m aja. 
Pó łim peryały  . rubli 
O bligi skarbow e „ 

kupon. „ 
L is ty  zast I I I  o k r. „ 

kupon  „ 
A kcye kolei żel.

w arsz .-w iedeń . „ 
A kcye kolei żel.

w arsz. bydgo. „
5 “ P ożyczka lo te ry jna

W r o c ł  7 maja. 
B ankno ty  a u s try a c .. 
Polskie bilety  b a n k . .

„ L is ty  zastaw. 
Poznań, List. zast. 4 /„

n  „  2  i
Obligi kolei krak.-szl.

p a r y  i  9 m aja. 
R en ta  3% . . . .

L o n d y n  8 maja. 
K onsole ....................

iądąj,

89 7 

14 15

80 50 

79 50

plac,

14 13

79 75

79 —
106 25'105 83

933
-801

92;
79J
75;

67 80

90J

Pociqgi osobowe na kolejach ielavnych  

Odchodzą:
z Krakowa do W iednia  7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godzinie 8ćj rano -  do Wiocta- 
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa  10.30 rano; 8 
80 wieczór— do W ieliczki 11 rano. 

x Wiednia do Krakow a  715 rano; 8.30 wieoaór. 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano.
z Granicy  do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2.15 po południu. _
z Szczakowy do G ranicy 11.16 przed południem; 2.86 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lw ow a  do Krakowa  6.10 rano; 5.20 wieoror. 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z W iednia  9.45 rano; 7.45 wieozór— i  Wro 

olaw ia  i Warszawy o godzinie 9-45 rano; -  « O 
strawy (przez Bogumin Oderberg) do Pnu 5.2 
wieczór;- ze Lwowa  2.54 po południu; 6.16 rano 
s W ieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.3» rano; wieozór 6.40

W . Kirchmauera
O d p o w ied zia ln y  R ząd c a  D ru k a m i A ntoni [{othtr.


